rocznie: półrocznie: || kwartalnie: | miesięcznie: 
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Od Administracyi. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu 2 zir, — z przesyłką pocztową 
2 zir. 50 ct. 


o Imate 


Kraków, 30 października. 


Franecya znowu wstępuje w moment 
krytyczny. Ruch antisocyalny i anarchi- 
czny, który się objawił w formie niczem 
nieustępującej rosyjskiemu nihilizmowi, 
przybrał takie rozmiary, że republika po 
dwunastu latach istnienia zmuszona jest 
obliczyć swoje siły, zmierzyć się Z wro- 
giem i zgnieść go — lub ogłosić bankru- 
ctwo. Że po niej sukceesya nie dostanie 
się kollektywistom, possibilistom, anarchi- 
stom, czy innym utopistom, to pewna. Wy- 
ciągają po nią rękę monarchiści wszelkiej 
barwy i podnoszą głowę coroz butniej. 
Że monarchia starego rządu runęło od 
własnych grzechów, tak samo jak monar- 
chia pseudokonstytucyjna i cezaryzm, to nie 
nie zmniejszałoby nowych szans nowej 
monarchii, czy nowego cezara. Siła tych 
zbankrutowanych systemów leży w sto- 
sunku republiki do radydalizmu i anarchii. 
Każda słabość republiki, to wzrost rady- 
kalizmu, to podnoszące się widmo czer- 
wone i za nim idące widmo białe, zapo- 
wiadające „ratowanie społeczeństwa“. 

Tymczasem republika dwanaście lat or- 
ganizuje się i nie może zdobyć się ani na 
silną rządzącą większość, ani na stanow- 
czą konstytucyjną formę zasadnicza, ażeby 
kwestya zasadniczego ustroju mogła raz 
zejść z porządku dziennego i żeby kraj 
mógł pomyśleć o szeregu reform społeczno- 
politycznych, administracyjnych, sądowni- 
czych, ekonomicznych. Słowem — repu- 
blika dotąd nie zbudowała sobie domu, 
w którymby mogła się wygodnie urządzić. 
Republika nie znalazła dotąd tej formy 
bytu, któraby ja uzdolniała do wielkomo- 
carstwowej roli i do zadań międzynaro- 

wych z jednej „strony, — ani do zadań 
wewnętrznych z drugiej strony. Po dwu- 
nastu latach odniosła republika w polityce 
zagranicznej najcięższe klęski od wielkiej 
wojny, a w polityce wewnętrznej odsła- 
niają się czarne przepaście, które przywo- 
dzą na pamięć straszną wiosnę strasznego 
roku. 

0d Sedanu i rewolucji czwartego wrze- 
śnia przebyła Francya jedenaście zmian 
kierownictwa polityki zagranicznej i zu- 
żyła dwudziestu siedmiu ministrów spraw 
wewnętrznych, przebyła trzynaście zmian 


Kronika kronika paryska |strona dra term o) A 


Paryż, 15 października. 
(Dokończenie.) 


Z teatru przeskoczyć od razu na cmentarz, 
może to nię bardzo właściwe, ale wszak kroni- 
karzowi to wolno. Zresztą i czytelnik wie: że 


..ne tym świecie, 
Dziwnie się plecie, 


Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie... 


Cheę mówić o śmierci dwóch ludzi, któ- 
rych strata dla Francyi jest ciężka i którzy choć- 
by na kaótką wzmiankę i u polskiego czytelnika 
zasługują. — Jednym jest literat Noria e, zmar- 
ły 1 b. m., drugim wiee-sdmirał Pothua n, 
który skończył swój żywot % b. m, — Obadwaj 
naturalnie innemi szli drogami, a tylko zamani- 
festowali wspólne republikańskie przekonania i 
obaj umarli na raka. 

Noriac, — właściwe jego nazwisko Cairon, 
a tylko używszy na pierwszym utworze anagra- 
mu, zawsze się nim podpisywał — urodził się w 
1821 r. l jest autorem wielu wielkiej wartości 
romansów i Bztuk scenicznych. Największem po- 
wodzeniem i Fozgłogem cieszyły się jego: le 102 
Regiment, P hisiologie militaire i le Bêtise hu- 
maine roman philosophique , oprócz tego — dla 
nas przynajmniej dużej są wartości jego: Me- 
moires d'un baiser i Gent de Paris. W utworach 
scenicznych mniej był Szczęśliwy, choć jego: la 
Timbale d'argent i les Baisers D'alentour, mogą 
być ozdobą każdego dobrze zaopatrzonego reper- 
toaru. W romansach Noriaca, na szczególną uwa- 
gę zasługuje zaleta, która nie zawsze w tutejszej 
literaturze powieściowej się przestrzega, miano- 
wicie nie pojmował on twórczości, bez ukrytej 
w niej tendencji, a ta ostatnia jest zawsze szla- 
chetna. Nuta patryotyczna drga u niego najczę- 
ściej, sytuacye rzucają jasne światło na najwa- 
żniejsze kwestye społeczne, a ideał ludzkościowy 


„Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


5 w 
z przesyłką pocztową 12 centów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne nieopieczętowune 
nie podlegają „opó pocztowój. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

ów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 
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w ministerstwie wojny i sprawiedliwości, 
spróbowała czternastu ministrów finansów, 
czternastu oświaty i t. d. Jest to niezbi-|z 
tym dowodem, że proces przekształcania 
się ustroju państwowego nie ukończony, 
że ferment odbywa się jeszcze w całej 
pełni.  Rozbitki starych rządów wiedzą 
czego chcą; chcą reakcyi, powrotu do 
dawnych ezasów. Radykalizm wie także, 
czego chce; przedewszystkiem obalenia 
tego, co istnieje, i dorwania się władzy, 
której nigdy nie miał, chyba na chwilę 
w paroksyzmie rewolucji, tę chwilę po- 
między barykadą a murem fortecznym, 
pod którym odbywała się justyfikacya i 
krwawy początek wracającego porządku. 
Pomiędzy tymi skrajnemi żywiołami stoi 
republika, która co najwyżej wie, że chec 
być republiką. Po za tem rozpad frakcyjny 
i bezsilność. 

Wiedzą legitymiści wraz z klerykałami 
czego chcą, wiedzą bonapartyści i zwolen- 
nicy monarchii konstytucyjnej, która we 
Francyi była wyzyskaniem monarchii w 
służbie burżoazyi. Również socyalizm w ca- 
łej swej mętności ma samowiedzę swoich 
celów, a program anarchii odznacza się 
niesłychaną prostotą. Liga anarchistów 
uchwaliła 14-go września b. r. w Ge- 
newie: „Anarchiści są wrogami państwa, 
praw, religij, pracodawców i posiadaczy“. 
W pośrodku pozostają republikanie, którzy 
pomiędzy sobą walczą o stosunek wła- 
dzy do wolności, liberalizmu do inte- 
resów narodowych i państwowych. Tutaj 
spiera się ten liberalizm, co jest krwawo 
zapracowanym owocem wiekowych eman- 
cypacyjnych walk o wolność ducha, wd 
ność obywatelską i polityczną, i ten libe- 
ralizm spanoszonego mieszczaństwa, milio- 
nerów, bankierów, fabrykantów, ezłonków 
rad zawiadowczych. Ta nieudolność wy- 
tworzenia większości republikańskiej, któ- 
raby interesa narodowe i państwowe po- 
godziła z duchem liberalizmu, któraby nie 
uważała się tylko za spadkobierezynię re- 
wolucyi, której wolno niepodzielne dzie- 
dzictwo spożywać, ale któraby uważała 
drogę rozwoju koniecznego za otwartą i 
szła drogą reform do dalszych ulepszeń 
społecznych i politycznych.  Nieudolność 
wytworzenia z łona republiki takiej więk- 
Szości, to jest dla republiki samej najwięk- 
sze niebezpieczeństwo. Francya posiada 
dziś „czystych liberałów* pełno, których 
liberalizm jest najczystszym egoizmem kla- |; 
sowym, bez cienia zrozumienia nowych 
potrzeb społecznych, które są i które fa- 
talnie domagają się rozwiązania. Taki li- 
beralizm, to egoizm, doktrynerstwo i sle- 
pota. Francya ma także mnóstwo „czy- 
stych republikanów", którzy po za repu- 


u niego nie opiera się inaczej, jak na pojęciach 
bezwzględnej równości i wolności. — Przekonania 
swoje wypowiadał nieraz bardzo szorstko i na- 
miętnie, to też ze śmiercią jego, stronnictwa re- 
| ine poodgrzeby wały rozmaite brudy i skan- 
dałe w jego życiu. O ile one są prawdziwe, nie 
chcemy tego dochodzić. Ci, którzy go znali, mó- 
wią o nim jak o jakimś ideale dobroci serca, a 
bardzo pokaźna spuścizna literacka, jaką po sobie 
pozostawia, twierdzi, że należy on do lepszej szko- 
ły francuskiego romansopisarstwa, która przejście 
do naturalizmu Zoli za hańbę uważałaby. 

Innym o człowiekiem był Pothuan. Uro- 
dzony w 1815 roku, małym jeszcze chłopięciem 
wstąpił do marynarki i tu stopień po stopniu, 
mimo niezmiernie celującej specyalnej wiedzy i 
mimo waleczności okazanej na afrykańskich wy- 
brzeżach i w Krymie, zdobywał z wielką trudno- 
ścią. — Nie dziwnego, uważano go za czerwone- 
go republikanina, więc nie by: on Ez 
cesarstwa. Za czasów oblężenia Ps: Bu poat 
wśród smutnej pamięci wodzów trawd 
twem i poświęceniem się OdZE „czył | 


titi 


gdzie się znajdował, Prusacy się cofać o 


Gdyby nie był tylko marynarzem i gdyby mię- 
dzy wodzami było więcej ładu, a mniej intryg, 
możeby rzeczy inny obrót wzięły. — Za republiki, 
mianowany wieeadmirałem, po dwakroć piastował 
tekę ministra marynarki i trwałą z tych czasów 
po sobie pamiątkę w zaprowadzonych 0SZczędno- 
ściach zostawił. Okazało się także, że republika- 
ninem czerwonym wcale nie był, bo Owszem, 
wyznawał konserwatywne zasady Thiersa, a pra- 
wością swoją i uczeiwością , po nad wszystkiemi 
stronnietwami stanął i nikt nigdy nie ośmielił 
się rzucić się na niego potwarzą, co niestety, 
w dzisiejszej Francyi jest tak częste. (orliwy 
nadto chrześcianin, dowiódł osobą swoją, że mo- 
żna być republikaninem i z religią się zżywać. 
Dla nas, wyjątkowo jeszcze wice-admirał Pothuan 
wielkim świeci blaskiem. Ci, którzy go znali do- 


əl Października — 


bliką zapominają o Franeyi, o zadaniach 
po za graniczną miedzą, zapominają po 
za formą rządu o wszystkiem co ma tę 
te formę wypełnić. Takim wzorem repu- 
blikanina jest i dzisiejszy prezydent rze- 
Gzypospolitej, przestrzegający tak skrupu- 
latnie formułki liberalnej republiki, że za 
jego rządów Francya podpisała abdykacyę 
z wielkomocarstwowej roli na Wschodzie 
a wewnątrz przedstawia coraz bardziej 
przyspieszony ślepy bieg wypadków, bez 
programu Jutra, bezsilność i brak wszel- 
kiego rządu i w skutku rozrost żywiołów 
skrajnych. Taki „ezysty* liberalizm i taki 
„czysty* republikanizm to największe wro- 
gi prawdziwej wolności i republiki. 
Proces przeciw anarchistom w Montceau 
les Mines został nagle po pięciu posie- 
dzeniach sądu przysięgłych przerwany i 


ma być przeniesiony przed innych assi- 
zów. Terroryści zagrozili wyrokiem śmierci 


sędziom, którzyby skazali podsądnych. Sąd 
zostaje zawieszony. Sledztwo wykrywa roz- 
galęzioną sieć organizacyi anarchicznej po 
całej Franeyi a szereg objawów terroryzmu, 
walczącego dynamitem i bombą, wskazuje 
na całą armię gotowych na wszystko. opa- 
nowanych jakąś manią, czy epidemią dy- 
namitową, otumanionych ideą, chociażby 
tak pustą i tak straszną jak ruina, nega- 
cya wszystkiegą, nieość. Z chwilą kiedy 
społeczeństwo da się zterroryzować, na 
krok ustąpi, to będzie koniec republiki i 
wszystkich wolnościowych nabytków. Spo- 
łeezeństwo oglądnie się za zbawcą. To też 
najbliższe chwile okazać muszą czy spo- 
łeczeństwo potrafi się ratować samo bez 
oddawania się zbawcom uprzywilejowanym. 
Nam się zdaje, że jedynie ten kierunek 
republikanizmu, który reprezentuje Gam- 
betta i jego stronnictwo uchronić może 
Francyę przed społecznym popłochem, 
wybujaniem anarchiiieo za tem by przy- 
szło, białej reakcyi i nowych ekspery- 
mentów. 


—ZE>"— 


Z Pesztu piszą do W. Allg. Ztg.: „Kiedy br. 
Hiibner w rok po swojem dyplomatyczno-astrolo- 
gicznem odkryciu dwóch czarnych punktów na 
horyzoncie, d. 4 listopada 1880 — w dalszym 
ciągu swych złowrogich przepowiedni jako mąż 
konserwatywny doradzał do ścisłego przymierza 
z konserwatywną Rosyą, celem zwalezenia nad- 
ciągającej z zachodu rewolucyi. powstał p. Gro- 
cholski, ażeby także jako konserwatysta, i wła- 
śnie jako taki oświadczyć, że w państwie par ex- 
cellence rowolucyjnem jak Rosya, której polityka 


Hubner dostał wówczas od polskiegy męża stanu, 
a także od delegatów Suessa i Plenera — była 
możliwie najostrzejszą, i wogóle, Polacy o nim 


————--—-— 


Wtorek. 


Prenumeratę przyjmują 
zamiejscową : Administrasya „REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- ` 


miejscową: Administracya „helin 
gara, Handel Nowakowskićj, Hande 
ułiey Grodzkiej i Ludwińskiego w 
stracya 7a opłatą od miejsca wiersz: 


w Hambrgu, Frankfurcie nad Menem. 


nie wyrażają się dobrze. Jakże się stało, że teraz 
polsey delegaci dali mu swe głosy, kiedy w ko- 
misyi budżetowej chodziło o wybór referenta bu- 
dżetu ministerstwa spraw zagranieznych ?* Ko- 
respondent rzecz tak wyjaśnia. że na tem posie- 
dzeniu był z polskich delegatów, tylko dr. Kuze- 
biusz Czerkawski — a p. Grocholski był nico- 
becny. Otóż gdy prezes komisyi budżetowej 
Falkenhayn sam do budżetu spraw zagranicznych 
zaproponował br. Hübnera — p. Czerkawski czuł 
się zniewolonym, głosować za nim dla karności 
stronnictwa prawicy — inaczej bowiem br. Hú- 
bner. który przeszedł tylko jednym głosem, był- 
by upadł, co byłoby rodzajem wotum nieufności 
dla p. Falkenhayna, który go przedstawił. Kore- 
spondent kończy: „Wybór br. Hibnera referen- 
tem budżetu spraw zewnętrznych, jest właśnie 
dla Polaków najbardziej niemiłym — i referent 
z lewicy byłby im przyjemniejszy. Polacy jednak 
tem się pocieszają, że br. Hübner jako referent 
usunie na bok swoje osobiste zapatrywania. “ 

Do tej ostatniej uwagi mamy z naszej strony 
tylko dodać nadzieję, że gdyby b. Hübner w swym 
referacie znowu swoje rusofilskie zapatrywania 
wysunął naprzód — Polacy z całą stanowczością 
przeciw temu zaprotestują, i uchylą taki referat. 


se DTE ees: 


Fundacya ś. p. Anny Helclowej. 


Sprawa fundacyi ś. p. Anny Helelowej, na 
dom ubogich w Krakowie, żywo miasto 
nasze interesuje. Podajemy przeto w całości prze- 
dłożone Sejmowi sprawozdanie komisyi petycyj- 
nej o petycyi prezydenta miasta Krakowa o jak 
najrychlejsze wprowadzenie w życie tej fundacji, 
jako zawierające ciekawe szczegóży i przebieg 
ważnej tej sprawy. Sprawozdanie to opiewa: 

Wypełniając uchwałę Rady miasta Krakowa 
z dnia 15 b. m. jednomyślnie powziętą na wnio- 
sek radcy miejskiego Józefa Trauczyńskiego po- 
party przez 20 towarzyszy, uprasza prezydent 
Dr. Weigel imieniem reprezentacyi stoł. król. 
miasta Krakowa Wysoki Sejm o polecenie Wy- 
działowi krajowemu, iżby tenże bezzwłocznie ze- 
chciał wywrzeć skuteczny wpływ na wysoki 
rząd celem jak najrychłejszego wprowadzenia 
w życie fundacyi ś. p. Anny Szternsztyn Hel- 
clowej. 

Nadmieniona uchwała brzmi jak następuje: 

„l. Rada miasta uchwala uprosić jednego 
z swych posłów na Sejm krajowy za pośrednie- 
twem JW. pana prezydenta, aby zainterpelował 
Wydział krajowy, dlaczego nie wpływa na urze- 
czywistnienie fundacyi Ś. p. Anny Helcel, która już 
z dniem 12 kwietnia 1881 r. powinna była 
wejść w życie, i dlaczego nie użyto przynaj- 
mniej procentów z milionowego kapitału na cel 
przez testatorkę wskazany, oddając opiekę nad 
20 choremi siostrom miłosierdzia według wyra* 
źnych słów śp. Helelowej. 

2. Podać czemprędzej petycyę do Wysokiego 
Sejmu, aby polecił Wydziałowi krajowemu bez- 
zwłoczne urzeczywistnienie tej fundacyi egze- 
kutorowi testamentu i złożenia rachunków z do- 
chodu majątku zapisanego przeszło milion złr. 
w. a. wynoszącego“. 

Wobec tej uchwały Rady miasta Krakowa po- 
wyższą petycyą przedłożonej, okazuje się konie- 
czność. by wyjaśnić przebieg tej całej sprawy 
i jej stan obecny, jako to: 

Zmarła dnia 12 kwietnia 1880 w Krakowie 
Anna de Szternsztyn Helelowa właścicielka dóbr 


Rok 1882. 


GWI Pa 
l Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera przy 
Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy 


następny raz po 5 cent. Nadesłane iaa 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Qg: 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przy)nują: We Lwowie Ag. „Re- 
formy, w księgarni Polskiej przy placu Haliekim: w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 


-szenia do .„Reformy* (prospekta, cyrkularze. 


Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik. Stuben- 


bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.) 
W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


Radłowa z przyległościami, kilku realności w Kra- 
kowie i znacznego ruchomego majątku. porobiła 
znaczne legaty na rzecz osób prywatnych, tudzież 
na rzecz kościołów i zakładów dobroczynnych i 
naukowych, resztę swojego majątku przeznaczyła 
na wybudowanie 1 utrzymanie zakładu publi- 
cznego dobroczynnego w mieście Krakowie dla 
ubogich chrześcian religii katolickiej, wyrażając 
się pod względem w 6-tym ustępie ostatniej 
woli i w dalszych tejże ustępach, jak następuje: 


„6. Cały zresztą majątek, jaki po zaspokojeniu 
powyższych legatów. tudzież legatów jakie bym 
jeszcze później poczyniła, pozostanie, zapisuje i 
przeznaczam na zakład publiczny dobroczynny 
w mieście Krakowie dla ubogich chrześcian 
religii katolickiej założyć się mający z majątku 
po mnie pozostałego. Zakład ten istnieć ma na 
następujących zasadach: 


1. Celem zakładu jest utrzymanie t. j. dawa- 
nie dozgonnego przytułku, pożywienia, okrycia 
i pielęgnowania eo najmniej (20) dwudziestu ta- 
kich ubogich obojej płci, którzy cierpią na nie- 
uleczalne choroby, tudzież czasowe dawanie 
utrzymania w zakładzie dia najiniej dwudziestu 
takich ubogich obojej płci, którzy wyszedłszy ze 
szpitala, potrzebują wygodnego pomieszczenia, 
pożywienia i staranności, aby odzyskać siły do 
pracy; liczba jednych i drugich w miarę fundu- 
szu powiększoną być ma. 

2. Zakład ten urządzony zbudowany i utrzy- 
many być ma memi funduszami przez siostry 
miłosierdzia Szarytki w Krakowie, i to jeżeli być 
może przy głównym ich zakładzie. 

3. Wszystkie na ten cel fundusze umiesżezone 
być mają w kasie Wydziału krajowego, który 
starać się będzie o korzystne i pewne ich loko- 
wanie. 

4. Z funduszów tych pobierać będzie przeło- 
żona Szarytek na zakupienie placu pod zakład, 
na wybudowanie i urządzenie jego potrzebne 
kwoty z kasy Wydziału krajowego, po urządze- 
niu zaś zakładu, pobierać będzie dochody od po- 
zostałego kapitału na utrzymanie tego zakładu. 

5. Tylko ubodzy katolicy miasta Krakowa, 
umieszczani być mogą w tym zakładzie. 

6. Przyjmowanie i wydalenie ubogich z zakładu 
czuwanie nad ich zachowaniem się, dawanie im 
stosownego do sił ich zajęcia i pracy i w ogól- 
ności cały wewnętrzny zarząd zakładu, należy 
wyłącznie do sióstr Szarytek. 

7. Zakład ma nosić nazwę: „Dom ubogich 
fundacyi imienia Ludwika i Anny Helelów* i ma 
zostawać pod zwierzehnim nadzorem Wydziału 
krajowego galicyjskiego. 

8. Nad wykonaniem tej fundacyi czuwać będzie 
W-ny Ludwik Szumańczowski, którego mianuję 
dozgonnym kuratorem tego zakładu. 

9. Lubo co do wybudowania i urządzenia 
gmachu na ten zakład zostawiam Szarytkom zu- 
pełną swobodę działania, to przecież stanowię, 
aby Szarytki w każdej ważniejszej kwestyl, za- 
siągły rady i zdania kuratora. 


10. Kurator mocen będzie przekonywać się o- 


stanie i potrzebach zakładu każdego czasu i po- 
rozumiewać się z zarządem co do udoskonalenia 
lub rozszerzenia onegoż. Po śmierci kuratora, 
przechodzą te prawa na Wydział krajowy. 

11. Zarząd zakładu przedkładać będzie z koń- 
cem każdego roku, sprawozdanie o jego stanie 
Wydziałowi krajowemu. 

12. Gdyby kiedy Wydział krajowy istnieć prze- 
stał, prawa i obowiązki jego przejdą na tę wła- 
dzę krajową, która zajmie jego miejsce. Tutaj czy- 
nię Mie | --— Eae O | azyła N łasa zo ill nak =) Mina m - „> ul U "l że majątek mój, składa się oprócz 


nietylko w oczach Polaka podnosić powinna. 0- 
wszem , każdy dobry Francuz, rozumiejący swe 
dzieje i odczuwający obowiązki, jakie leżą na na- 
rodzie francuskim, tak samo myśleć powinien. 
W każdym razie, wartości wewnętrznej człowie- 
ka dowodzi, jeżeli dla chwilowych kierunków nie 
daje się obałamucić i poprowadzić na manowce. 

Pisuję do was miesięcznie, to też nie dziwcie 
się, że pomijam wiele faktów, które jeśli nie 
charakterystycznymi, to przynajmniej śmieszny- 
mi nazwaćby można. — Paryż ma zawsze jakąś 
farsę, jakieś, przepraszam Za wyrażenie... głup- 
stwo. którem przez kilka dni przynajmniej zaj- 
mować się musi. Takiem był w tym w tym cza- 
sie Vhomme à la cuillêrc i dame à Pinstrument 
magique. Co to jest? — zapytacie. — A... waż- 
na rzecz. 

Do jednej kawiarni przyszło dwóch jegomo- 


zawsze, i oddawna była rewolucyjną. nie może 
on szukać punktu oparcia dla konserwatywnych 
interesów 1 zasad. Odprawa jaką rusofilski br. 
ściów i zasiadłszy nad szklankami absyntu, za- 


n dozali za robą rozmawiać. — Jeden z nich zanadto 
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gue. Pewna jejmość posiada namagnesowaną las- 

kę, ale tak cudowną, że schyla się ona zawsze 
w tę stronę, gdzie się znajdują skarby ukryte. 
Magiczna ta laseczka powiedziała swojej właści- 
cielce, że niezmierne bogactwa zakopane są w o- 
pactwie Saint-Denis, po za grobami królewskimi. 
Że laseczka to wszystko wie, nie dziwnego, bo 
pochodzi ona od takich mistrzów, jak Caglio- 
stro i stary Althotas, ale, że ministeryum i 
laseczee i jejmości uwierzyło i pozwoliło jej ko- 
pać w katedralnych podziemiach, to już dopra- 
wdy .. bardzo dziwne. — Zawarto podobno układ, 
że połowa skarbów będzie należeć do rządu, a 
połowa do znalazczyni i dama na swój koszt, ko- 
pać zaczęła, nad robotnikami z cudowną lasecz- 
ką stojąc. Wprawdzie, kiedy zrobił się hałas w 
tym przedmiocie, rząd wspólnictwa się wyrzekł, 
wydanego pozwoienia zaprzeczył i wszystkiego się 
zaparł. A jednak... na własne oczy widzieliśmy 
doły w grobach królewskich pokopane i zakry- 
styan legendę o laseczce i damie potwierdził. Do 
gmachów publicznych nikt nie ma przystępu bez 
pozwolenia ministeryum — czyżby laseczka dawała 
iektozo Js: niewidziałności i iej właścicielka mo- 
głuby kopat bez wiedzy rządu Mułe.— sa 
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tnaście centymetrów w gardło sobie pakowac. śniło. 


Kiedy już była zupełnie. ukryta, patron zawołał: 
garson się przestraszył i łyżeczkę połknął. Za- 
wieziono biedaka do szpitala 1 dzienniki co dzień 
podawać musiały bluletyny o tem, jak się 'homme 

à la cuillere miewa. łyżeczkę mu wreszcie wy- 
"R a specyaliści opowiadają, że tej z okazyi, przy 
operacyi, po raz pierwszy zastosowano, wielce mą- 
dry aparat, za pomocą którego całe wnętrze žo- 
łądka się oświeca. Czy to rzeczywiście było w u- 
życiu, czy aparat podobny istnieje, nie spraw- 
dzaliśmy i najlepiej was pod tym względem ob- 
Jaśnić zdołają krakowscy lekarze, boć obecnie se- 
krety medyczne, prędko sekretami być przestają. 

Jeżeli człowiek z łyżeczką może budzić interes 


brze, powiadają, że był on zawsze niezłamanym | naukowy, to bez porównania w wyższym stopniu 
przyjacielem sprawy polskiej i w przekonaniach | budzić go powinna femme a instrument magi- 


Listów pani George Sand ukazał s. ,. 
trzeci. Kiedy publikacya będzie skończona, sądzę, 
że redakcya Reformy pozwoli mi z niej zdać spra 
wę, boć listy te z wielu, a wielu względów i 
nas bezpośrednio obehodzą. — Zanim to jednak 
nastąpi, pozwólcie, że wam opowiem z nich je- 
den zabawny szczegół. — Pomiędzy ludźmi, z któ- 
rymi romansopisarkę łączył bliższy stosunek, był 
także filozof Piotr Leroux. W chwili, kiedy 
Chopin resztkami życia gonił i kiedy George Sand 
zimę z nim przepędzała na Majorce, rozpoczęła 
ona jeden z najdziwaczniejszych swoich romansów 
Spiridion. 

Pomimo ogromnej erudycyi, jaka tu widna na 


każdym kroku, powieść wlecze się leniwo, a cięż- |ryodemm miłości i uczucia, 


ka jest jak głaz grobowy. Słyenać w niej jęki 


konającego Chopina, zimowe wichry, wiejące na 
wyspach afrykańskich, obawę przed przyszłością 
niepewną. ale straszną. Kwestya pozagrobowego 
życia staje w takich momentach na myśli, 
i ona właśnie treść powieści wypełnia. Wielee u- 
czony Piotr Hebronias, jako mnich, zwany Spi- 
ridionem, odkrył zagadkę przeznaczenia ludzkie- 
go, spisał ją na pargaminie i z rękopisem na 
piersi kazał się pochować, kładąc na kamieniu 
grobowym napis; Hic est veritas. Drugi mnich 
Aleksy szuka tego rękopisu i to stanowi treść 
powieści. George Sand była wtenczas u szczytu 
swej literackiej sławy. Wszystko, co z pod pióra 
jej wyszło, chciwie chwytali wydawcy, to ież i 
Spiridiona, nie pytając nawet czy on skończony, 
zaczęła drukować Revue des deux mondes. 
mans ciągnął się długo, a cały interes jego po- 
legał na nadziei, że ojciec Aleksy nareszcie ręko- 
pis znajdzie. Ozytelnicy niecierpliwić się zaczęli, 
pisali bezustanku listy do redaktora p. Buloz, py- 
tając, czy prędko rękopis znaleziony będzie, a on 
znowu co dwa tygodnie zgłaszał się do p. Du' 
devant, powtarzając jedne i te same słowa, dat 
tylko zmieniając: Eh, bien decidćmenć est'ce dan 
le numćre du 15 qwon va trouver le manu 
re Spirulwm Tvmrzasem 'ednak okolie.uuści 
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znała się, że nie wie, coby w tym rękopisie Spi- 
rydyona być mogło. Udaje się więc do swego 
przyjaciela Lóroux i prosi, żeby on za nią romans 
skończył. Filozof bierze się ochoczo do dzieła i 
wywodzi w znalezionym wreszcie rękopisie. zna- 
ną swą teoryą troistości. Jak Trójca święta za- 
wiera trzy osoby, tak i chrześcianizm ma trzy 
epoki, które się już spełniły. Pierwsza, ktorej 
przedstawicielem jest św. Piotr, jestto peryod ko- 
ścioła walczącego. Obejmuje on tworzenie się i 
rozwój hierarchi i trwa do Hildebranda. Drugi 
od Hildebranda i Abeillarda aż do Lutra jest pe- 

i za przedstawiciela 
| swojego może śmiało podawać św. Jana. Trzeci 
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kamienie zwyż wymienionych z dóbr Radłów 
z przyległościami, z walorów pieniężnych czyli 
etektów papierowych około dwakroć stotysięcy złr. 
w. a. gotowych pieniędzy i ruchomości. Srebra- 
mi, klejnotami, obrazami, ekwipażami i innemi 
ruchomościami|] rozporządzam w osobnej książeczce, 
którą za składową część tego testamentu poczy- 
tuję, chociaż ta książeczka odnosi się do testa- 
mentu z dnia 28 stycznia 1874 r.. który to te- 
stament niniejszym aktem w całości kasuję. 
Egzekutorem tego mojego testamentu mianuję 
Wielmożnego Ludwika Szumańczowskiego i pro- 
szę go usilnie, ażeby ze znaną mi szlachetną gor- 
liwością wykonaniem się tegoż zajął. W tym celu 
nadaję mu moc i władzę przedsięwzięcia wszyst- 
kroków i czynności, które do zrealizowania mo- 
ich postanowień, według jego najlepszego uzna- 
nia prowadzić będą. Jego obowiązkiem i prawem 
będzie, objąć zaraz po mojej Śmierci całą moją 
spuściznę pod swój klucz, nadzór i administracyę. 
dalej sprzedać w ciągu jednego roku od inej 
śmierci mój majątek nieruchomy, a wszczególno- 
ści dobra Radłów z przyległościami. inwentarza- 
mi i wszystkiem co się tam znajduje, sprzedać 
zaraz ruchomości, któremibym nie rozporządziła, 
wydać i wypłacić legata w tym akcie i w owej 
książeczce zapisane, a wszystką po zaspokojeniu 
legatów pozosiałą gotówkę wnieść do kasy Wy- 
działu krajowego na rzecz ustanowionej przeze- 
mnie tym aktem fundacyi, na którą ogółem wszyst- 
kie moje prawa majątkowe zlewam. Do tej fun- 
dacyi należeć przeto mają także te sumy i zapisy, 
którychby legataryusze z powodu swej Śmierci 
wcześniej od mojej, przyjąć nie mogli. Kraków 
dnia 8-go stycznia 1878 r“. (d. c. n.) 
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Korespondencya „Reformy“ 


Warszawa, 25 października. 


(Pan Teodor Wierzbowski na katedrze literatury i języka 
polskiego w uniwersytecie warszawskim. ) 

Losy katedry języka i literatury polskiej w uni- 
wersytecie naszym rozstrzygnięte zostały. Zaiste 
lepiej, aby się wcale nie rozstrzygały, jeśli ma- 
my z ust Polaka słuchać wykładów o rzeczach 
ojczystych w języku moskiewskim. A taki los 
nas ma spotkać. 

Znalazł się bowiem wśród młodszej generacyi 
człowiek, który niepomny na obowiązki obywa- 
telskie, bez względu na to, że Chmielowski po- 
stępowanieim swojem zaznaczył, iż literatura pol- 
ska w Warszawie, w stolicy Polski, dla” młodzieży 
polskiej tylko po polsku wykładaną być może— 
który, mówię, podjął się wykładać ten przedmiot 
po rosyjsku. Jest nim p. Tecdor Wierzbowski, 
człowiek młody; nieliczy bowiem więcej nad lat 
29 do 30, wychowaniecć tutejszego uniwersytetu, 
po skończeniu którego otrzymawszy stypendyum 
„polskie“ imienia Bądzkiewieza, wysłanym został 
za granicę. Wędrował po Pradze, Wiedniu. Wło- 
szech, gdzie był w Rzymie, nieco po Poznań- 
skiem i z wędrówki tej jako płon przyniósł kilka 
broszurek, mających wartość już to bibliograficzną. 
już to szperactwa historycznego. Zdolności pana 
Wierzbowski nie należą wcale do wybitnych pod 
jakimkolwiek względem. Jest to raczej człek pra- 
cowity; wymowa jego wątpliwej siły, a zapał ża- 
den. Z prac z dziedziny literatury dokonanych 
przez pana Wierzbowskiego, bibliografia nie za- 
znacza żadnej. I taki człowiek nieposiadający ani 
odpowiednich kwalifikacyj, ani rutyny. wdziera 
się na katedrę literatury ojczystej, wdziera z za- 
miarem wykładania w języku ciemiężycieli, wbrew 
opinii publicznej, wbrew przyjętej przez ogół za- 
sadzie, wbrew życzeniom słuchaczy i całego pol- 
skiego w uniwersytecie uczciwszego ciała profe- 
sorskiego. 

Na usprawiedliwienie pana Wierzbowskiego 
niema nic do powiedzenia. Do przyjęcia katedry 
nie zmuszał go ani obowiązek odsłużenia się za 
pobierane stypendyum, gdyż to było polskiem, 
prywatnem, nieurzędowem, ani potrzeba, gdyż 
pan Wierzbowski posiada majątek osobisty, ani 
nawet niezdawanie sobie dokładne sprawy z tego 
co robi, gdyż dobrze wiem, że wiele bardzo osób 
przedstawiało mu konieczność nieprzyjmowania 


wykładu w języku rosyjskim, ani wreszcie skusić 
go mogła wysokość sumy wynagrodzenia, gdyż 
panu Wierzbowskieniu dają ledwie 1200 rs. rocz- 
nej pensyi, gdy Chinielowskiemu ofiarowano 3000 
rs. A jednak nie przyjął, pomimo że nie po- 
siada majątku, a ma żonę i dzieci. 

Cóż więc pana Wierzbowskiego mogło skłonić 
do przyjęcia katedry? Oto poprostu gonienie za 


REFORMA. 


Komitet ściślejszy komisyi podatku gruntowego 
odbył w sobotę p.siedzenie, na którem przyjęto 
dla Krainy, według referatu p. Smarzewskie- 
go kwotę czystego. dochodu na 2.815.942 złr. — 
o 52.994 złr. mniej, niż według pierwotnej 
uchwały komisyi. Czysty dochód Saleburga (refe- 
rent Heirowsky) oznaczono na 1,479.698 złr. —o 
47.964 złr. mniej. Uchwałę co do Styryi odro- 


karyera, motyw, z którego przed samym sobą |czono — tylko na wniosek p. Śmarzewskiego 


usprawiedliwiać się może chyba tylko tem, eo 
robią i robili inni jemu podobni i u nas, i 
nie u nas, zaslaniający każdy swój egoistyczny 
postępek potrzebą nierozdrażniania na nas rządu, 
ale owszem łagodzenia go o ile można i o ile 
się da. przez przyjmowanie wszystkiego co daje, 


uchwalono nadeszłych ztamtąd petycyj nie zale- 
cać komisyi. Następne posiedzenie odbędzie się 
dnia 3 listopada — na porządku dziennym: Sty- 
rya, Tyrol, Vorarlberg i Czechy. 


„Z Bośnii i Hercegowiny złe dochodzą wieści 


i korzystanie ze wszystkiego co daje. Co warta | — pisze do Now. Wr. korespondent z Belgra- 


taka zasadu, mówić o tem nie potrzebuję. Re- 
zultaty jej fatalne są znane wszystkim i niestety 
powszechnie. a znane z deprawacyi ducha naro- 
dowego i ze slych skutków dla kraju i narodu 
w ogóle. 

To też śmiało rzec możemy. że postępek pana 
Wierzbowskiego został tu ogólnie potępiony, jako 
taki, który przynosi istotną szkodę naszemu spo- 
łeczeństwu, a w młodym człowieku dowodzi braku 
uczuć obywaetlskich. 

Rozpisałem się o tem szeroko, boć niepodo- 
bna jest przemilczeć faktu, który jako objaw 
buntu przeciw opinii publicznej, słusznej i go- 
dnej poszanowania, łamie wszelkie podstawy za- 
sadnicze tej polityki wewnętrznej, której naród 
nasz dzisiaj w zaborze moskiewskim jedynie się 
trzywać może i powinien, to jest polityki oporu 
wobec nadużyć władz moskiawskich, oporu, pro- 
wadzonego środkami legalnemi. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 30 października. 


Z powodu zmiany składu delegacyi au- 
stryackiej dla spraw wspólnych, wyboru 
Smolki prezydentem i wyboru referentów komi- 
spi budżetowej — podnosi N. fr. Presse jęk bole- 
ści. iż Niemcy są usunięci od wszelkiego wpły- 
wu, wyparci ze stanowiska, pomimo, że płacą 
najwyższe podatki i dostarczają najwięcej rekruta. 
Na tym fałszu łatwo się każdy pozna: nie Niem- 
cy są wyparci — ale centraliści; a w komisyi bud- 
żetowej i między jej referentami. większość jest 
Niemców. Narzeka dalej N. fr. Presse na prze- 
wagę Polaków w państwie, która ma się objawiać 
w składzie ministerstwa, w historyi regulacyi 
podatku gruntowego, w stanowisku Polaków w 
Galicyi, i — proszę się nie śmiać — w sprawie 
indemnizacyjnej! Otóż tę przewagę chcą Polacy 
według N. fr. Presse wyzyskać na to, aby przez 
Austryę odbudować Polskę. aby jej paleami ka- 
sztany z pieca wyciągać. % tem wszystkiem do- 
prawdy polemizować nie warto. Zaznaczyć tylko 
trzeba, że Polacy we wszystkich dzielnicach 
swej ojezyzny pracują nad wzmożeniem wła- 
snych sił i na te siły licząe i na dziejową spra- 
wiedliwość i konieczność polityczną, u nikogo 
pomocy nie żebrzą. ‘Takie jest stanowisko nasze 
w całym kraju — a falsze szanownego organu he- 
gemonów niemieckich nic w tem nie zmienią. 


Zgromadzenie wyborców 4% dzielnicy Joseph- 
stadt objawiło — jak pisaliśmy — wielką siłę stron- 
nietwa Kronawettera, i znaczne szanse jego wy- 
boru. N. fr. Presse sama to stwierdza, wybór 
jego uznaje bardzo prawdopodobnym, ale dodaje, 
że jest to tylko skutkiem „braku wszełkiej orga- 
nizacyi w niemiecko-liberalnej partyi“. Wyznanie 


godne zaznaczenia. Powinna była N. fr. Pressel 


dodać jeszcze, że winą tego jest także bardzo cha- 
rakterystyczny brak kandydatów owej partyi. Wi- 
dać, że jest w upadku, skoro jej brak — ludzi. 

W miejsce Walterskirchena ma kandydować 
w Judenburgu dyrektor fabryki żelaza Fr. Sprung. 
Jest on zwolennikiem ceł protekcyjnych — ztąd 
obawa. że w tamtejszych okręgach rolniczych 
przepadnie. Centraliści są i tutaj w kłopocie o 
kandydata. a Sprunga popierają tylko jako malum 
necessarium. 


du. — Insurgenci jak dawniej staczają w lasach 
potyezki z autryackiemi patrolami; Wojewoda 
Aleksa Jakszicz zabity został na polu walki; mu- 
zułmanie i chrześcianie złączyli się z sobą, aby 
tylko wygnać ztąd nienawistnego „szwaba*. Jak 
słychać, deputacya złożona z Bośniaków i Herce- 
gowińców uda się do wszystkich dworów, żeby 
starać się o interwencyę Europy. Na nieszczęście 
— wzdycha korespondent — deputacya nie ma 
dostatecznej ilości pieniędzy na taki objazd. Bo- 
śnia i Hercegowina z ochotą wróciłyby pod pano- 
wanie tureckie, gdyby tylko dana im była taka 
autonomia jak w Bułgaryi i wschodniej Rumelii. 
Wzięci do wojska Bośniacy i Hercegowińcy cią- 
głe uciekają w lasy do insurgentów, unosząc 
z sobą broń i amunicyę austryacką. 

W Berlinie wyszła świeżo kslążka w rosyjskim 
języku p. t.: „Rossijskaja Imperia*, której auto- 
rem ma być Polak. Książka ta krytykuje politykę 
Rosyi z ostatniego dziesiątka lat i daje jej różne 
rady. Przedewszystkiem radzi Rosyi bezimienny 
autor zerwać z Berlinem poczem daje jej nastę- 
pującą radę: Rosya — pisze — powinna raz na 
zawsze wyprzeć się panslawizmu, powinna poże- 
gnać się raz na zawsze z myślą, aby grać rolę 
jedynego słowiańskiego państwa, ona powinna 
całą siłą pociągnąć do siebie Austryę i z nią się 
podzielić sławiańszczyzną*. Na rady te, rozebra- 
wszy argumentacyę autora, tak odpowiada Już- 
nyj Kraj: „W ostatnich czasach — mówi on — 
interesy Austryi i Rosyi spotykają sie z sobą na 
każdem miejscu. Spotykają się one w Galicyi — 
gdzie Polacy z całych sił ciemiężą ruską narodo- 
wość. ci sami Polacy, którzy ogłaszają całemu 
światu, że przyszłość ich nierozłącznie związana 
z przyszłością habsburskiej dynastyi. Spotykają 
się także na półwyspie bałkańskim, gdzie Austrya 
więzi Bośnię i Hercegowinę, spogląda na Ozarno- 
górę i Serbię i stara się wpływ swój rozszerzyć 
aż do brzegów Egejskiego morza. Autor radzi Ro- 
syi zrzec się rozcięcia kwestyi wschodniej, to zna- 
czy: oddać Austryi Sławian bałkańskich. Łatwo 
zaiste dawać podobne rady, ale postąpić według 
nich więcej niż trudno, prawie niepodobna. Ro- 
sya w kwestyi wschodniej dwojaki cel ma na 
oku: stara się wyrwać z niewoli swoich współ- 
plemienników i współwyznawców, szuka ochrony 
dla swoich własnych materyalnych i politycznych 
interesów. Pokąd Rosya nie przestaje być wiel- 
kiem państwem, potąd nie muże dopuścić, aby 
wyjście z Czarnego morza przeszło w ręce Au- 
stryi. Rosya, jako państwo sławiańskie nie może 
oddać Austryi do swobodnego rozrządzenia ani 
Qzarnogórców, ani Serbów, ani Bułgarów, których 
wszelkie sympatye, niech co cheą mówią sobie 
wrogowie nasi, ciężą do Rosyi. Nie, nie w soju- 
szu z Austryg, a w całkiem innych polityeznych 
koinbinacyach a przedewszystkiem w zniszczeniu 
austryacko-germańskiego sojuszu. powinna szukać 
Rosya punktu wyjścia z obeenego położenia. * 

Odłożenie procesu przed przysięgłymi Saony i 
Ligiery z powodu zagrożenia sędziów przez ter- 
rorystów, stało się przedmiotem nieustających 
komentarzy. Ogólnie zrobiło ono najgorsze wra- 
żenie. Było to wyznaniem, że francuski sąd przy- 
sięgłych w obec terroryzmu ustępuje i nie czuje 
się niezależnym. Pogróżki miały być pieczętowa- 
ne sztyletem. organ anarchistów Bataille pisze. 
ze mniejsza 0 to z kogo składają się jury, % mo- 
narchistów czy republikanów ; ktokolwiek bądź 
niech pamięta, że robotnicy będą wiedzieli kto 
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wreszcie zaczyna się Lutrem a kończy Bossuetem. 
Jest to wiek sceptycyzmu, 
dzenia a za przedstawiciela swojego może uważać | 
św. Pawła. Tu kończy się chrystyanizm, a zacz 
na się epoka nowej 1eligii —religii wiedzy i eno- 
ty. 'Teorye Leroux. rozszerzane przez de Bous- 
sae, były dobrze znane w ówczesnym świecie czy- 
tającym, a powiedzmy nawiasem nie przemawiaiy 
zbyt do przekonania. bo na fałszywych premisach, 
na mylnym historyjozoficzny:u poglądzie się wspie- 


rały, to też czytelnicy rozgniewali się wielce, i na 
George Sand podniesiono straszne hałasy. Musia- 
ła czas jakiś zamilknąć i z tej kollaboracyi bar- 
dzo niezadowolona była. Ziąd prosty moral dla 
ludzi pióra, ażeby w wyborze  kollaboratorów 
brali pod uwagę doświadczenia, jakie im prze- 
szłość przynosi. 

Nie koniec jednak na tem. Ze stosunku Geor- 
ge Sand z Leroux daje się wyciągnąć jeszcze dru- 
gi morał, może ważniejszy nawet jak poprzedni, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach praktycznych. 
Georg Sand najnieumiejętniej prowadziła swoje 
interesa majątkowe. Kiedy wydawcy na jej utwo- 
rach robili kolosalne fortuny, ona tymczasem dłu- 
gi zaciągać musiała. Zeby w tym względzie za- 
prowadzić pewne ulepszenia, wszelkie układy 
z wydawcami temuż panu Leroux powierzyła. — 
Filozof, opatrzony notaryalnem pełnomocnictwem 
zawezwał jednego z wydawców i w oznaczonym 
czasie przyjął go w jedynej swojej izdebce. jaką 
zajmował. Ponieważ wszystkie meble składłiy się 
ze stołu, łóżka i skrzynki, sam więc usiadlszy 
na łóżku a gościowi swemu zaofiarowawszy skrzyn- 
kę, rozpoczął w ten sposób układy: 

P. George Sand kończy trzy-tomowy romans, 
któryby chciała panu sprzedać. Wiele pan dasz 


za niego? 

— Tyle a tyle.. — Była odpowiedź po pe- 
wnym namyśle. 

— Jakto, wiele: — zawołał, zrywając się fi- 
lozof. 


Wydawca przestraszony, znowu cyfrę powtó- 
rzył. 

— I to pan dajesz za romans? 

— Ha, panie trudno, środki nasze są teraz bar- 


dzo szczupłe, czasy ciężkie, czytelników brakuje... 


badania i docho- |jąkał bibliopola. 


— Ałe pan mnie nie rozumiesz, — przerwał 
zniecierpliwiony filozof. Tyle dawać za romans, 
ależ to nie do pojęcia. — Wszak to powieść, gra 
imaginacyi. farse, to fatałaszka, nie prawie. Toż 
autor za to ma brać tyle pieniędzy, że sam się, 
pisząc, zabawia? 

I ramionami ruszał, oczy pełne podziwu do 
nieba wznosił i dłoniami po kolanach się uderzał. 
Ozy na tem (ioerge Sand dobrze wyszła, trudno 
przypuszczać i śmiało wyciągnąć z tego można 
drugi morał. że powierzać interesa filozofom nie 
bardzo bezpiecznie. 

Kwestya podmorskiego tunelu pod cieśniną 
La Manche ku wielkiemu strapieniu Francuzów 
rozwiązana została przez rząd angielski odmownie. 
ponieważ w prasie i opini! publicznej wiele gło- 
sów wykazywało niebezpieczeństwo, jakie ztąd 
grozić może dla Anglii, rząd więc Wielkiej Bry- 
tanii zebrał komisyę ze specyalistów tak inżynie- 
rów, jak wojskowych i komisya ta odbywająca 
narady pod prezydencyą Archibalda Alison 
wydała ogromną Blue-book, gdzie zebrane są 
wszystkie contra przeciw projektowi. Przyezynili 
się najsilniej do obalenia przedsiębiorstwa, zwy- 
ciężea egipski Sir Sarnet Wolesley i ksią- 
żę Cambridge, główno-dowodzący armią Wiel- 
kiej Brytanii. Nie można nie przyznać, żeby ro- 
zumowania ich nie miały słuszności. Tym, któ- 
rzy tłumaczyli, że w razie obcej inwazyi, Anglicy 
mogą wejście tunelu zawalić, napełnić go gazem 
duszącym, lub wreszcie zalać wodą, odpowiadają 
wyżej wzmiankowani oficerowie, że wszystko to 
są środki niedostateczne. Moltke powiedział, że 
aby wejść do Anglii, jest na to dwie drogi, ale 
aby z niej wyjść, nie ma żadnej. Tunel tę szezę- 
śliwą pozycyą zmieniłby, ten bowiem, ktoby zdo- 
był wybrzeże i otwór tunelu, miałby lądową linię 
komunikacyjną zapewnioną, reperacye bowiem 
w zepsutej tubie łutwoby się zaprowadzić dały. 
Żeby Anglia, mówią oni dalej, przy tunelu mo- 


gła być bezpieczią, potrzebuje mieć przy jego |arki, gwoli bezpieczeństwa własnej persony. 


otworze pierwszorzędną fortecę silnie obsadzoną, 
musiałaby powołać swych obywateli do obowiąz- 


kowej służby wojskowej i uzbroiwszy się aż po 
zęby, jak cała Europa, musiałyby na najniepo- 
trzebniejsze rzeczy w świecie wyrzucać wszystkie 
swoje funty. Że zaś Anglia tego nie chce, nie 
dziwimy się temu weale, po co jej bowiem do- 
browolnie niszczyć korzyści, jakiemi ją natura ob- 
darzyła, zwłaszcza, kiedy zyski handlowe, jakieby 
z tego przedsiębiorstwa wyniknęły, nie byłyby 
tak wielkie. 

Francya tymczasem w konsternacyą, z powodu 
tej odmowy, wpadła. Dlaczego atoli, doprawdy 
zdrowej racyi nie widzim. Jeżeli stan inżynierski 
francuzki, czując w swym kraju gwałtowne prze- 
ludnienie. radby się na zewnętrzne afery puścił, 
to jeszcze nie idzie zatem, żeby ndmowa tak da- 
lece kraj obchodzić miała. Kiedyś tak samo An- 
glicy sprzeciwiali się, długo rozkopaniu |między- 
morza Suez, Francuzi jednak przeforsowali ich 
upór, a dziś kanał Suezki jest dla nich powodem 
prawdziwej zgryzoty, tak, że nawet Lesseps my- 
Śli na seryo o kopaniu drugiego. Kto zapewni, że 
jeśliby się im równie kanał pod Manszą wyko- 
nać udało, czyby Anglicy z czasem nie sięgnęli 
po Calais. aby mieć w swem posiadaniu oba tu- 
nelu otwory, zwłaszcza, że poszukawszy dobrze 
nawetby się prawa historyczne na to miasto zna- 
lazły? Francya powinna się już przekonać dotąd, 
że wystrychnąć ją na dudka u John Bulla nie 
nowina. 

Zresztą po co o robotach morskich gdzieś aż 
po za granicami kraju rozmyślać, kiedy kto wie, 
czy inżynierskie także marzenie zrobienia portu 
morskiego w Paryżu, samo przez się nie dokona. 
Deszez bowiem pada rano, pada co wieczór, Co 
południe i o północy, a jakby na dobitkę nie- 
szczęścia kalendarz p. Mathieu de la Drome 
na rok przyszły, który już wyszedł z druku, za- 
powiada, że następne lato będzie daleko więcej 
mokre i dżdżyste. Gdyby panom astronomom i 
meteorologom wierzyć, wypadałoby kronikarzowi 
waszemu zaprzestać tej miłej z wami pogawędki, 
a zabrać się natomiast wcześnie do budowania 
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zasądził robotników. Niech wiedzą, że dla ich 
osób i myśli nie ma spokoju i wytchnienia, chy- 
ba że uwolnią oskarzonych. Tymezasem atentaty, 
bomby, listy z pogróżkami, plakaty wzywające do 
mordu i pożogi, mowy podburzające publicznie 
powtarzają się, a za niemi idą uwięzienia w Ly- 
onie, Chalon, Marsylii, Monteeau-les-Mines, Roan- 
ne, Perreux, Le Oreuzot, Macon, Mazamet, Neu- 
ville-sur - Saonne, Annonay. Valence, Amiens, 
Bourges, i w Paryżu. Szczegóły anarchicznej orga- 
nizacyi po całej Francyi wychodzą na jaw. Kó- 
żnorodne odcienia grup rewolucyjnych, które wy- 
silają się na stopniowanie skrajności i negacji. 
Zasadą „czarnej bandy'* zniesienie organizacyi 
państwowej i hierarchii, stworzenie formy spo- 
łecznej, w którejby każdy pracował według 
zdolności, a żył według potrzeb swoich. Anar- 
chiści nieznający skrupułu mają mowcę swego 
w Emilu Gautier. Liga kollektywistów Federation 
du centre ma swego moweę w Juliuszu Guesde. 
Pomiędzy „radykalnymi soceyalistami* 
jest jakiś Brousse, człowiek bogaty, niezależny i 
niedoszły deputowany. Do tej szkoły należy pa- 
ryska grupa Union fódórative. Do Blankistów na- 
leży generał komuny Eudes. W pojeaynkę lub na 
czele drobnych grup idzie Jules Valles, Fø- 
liks Pyat dramaturg i dziennikarz, „wielka 
obywatelka* Ludwika Michel. Jest jakiś Cercle 
des Ecoles. Wszystkie te szkoły omotały ludność 
robotniczą miast fabrycznych i Paryża. W Paryżu 
ma być około 150 grup, o 10.000 gotowych do 
walki, za któremi stoi, jak jakiś anarchista po- 
powiedział jeszcze 30.000 zwolenników w Paryżu. 
Kraj podzielony na sześć wielkich rejonów. Liezą 
w Rheims 3000, w Troyes 1500, w Commen- 
try 1600, „kombatantów“, w fabrycznem Lille 
tylko 900, za to w Roubaix 1800. Organem 41 
grup jest łe Forgat (galernik). Na południowym 
zachodzie przeważają kollektywiści centralistyczni. 
Na zachodzie, w Bretanii, idą najzagorzalsi anar- 
chiści obok siebie przeciw republice. Na połu- 
dniu są poprostu „czerwieni*. Lyon jest centrum 
tego ruchu, a okoliczny dystrykt fabryczny i ko- 
palnie węgla dostarczają materyału rewolucyjnego, 
anarchistóm, kollektywistóm i blankistóm poddo- 
statkiem. W Oreuzot, nazywa się jedna grupa po 
prostu „zbrodniarze“, inna „mściciele*, w Valence 
jest „związek rewolucyjnych dam Valencyi*. Ra- 
zem w tym okręgu przeszło 25.000 rewolucyo- 
nistów. W Paryżu organizują anarchiści „meeting 
oburzenia“ przeciw uwięzieniom w Montceau; je- 
den z mowców mówi, że „rząd utonie we wła- 
snym nawozie swych obrzydliwości*, a J. d. Deb. 
podnosi. że to frazes zapożyczony z mówek legi- 
tymistów. U wejścia do sali trzyma talerz młody 
anarchista i zbiera składkę „na dynamit. s'al 
vous plait“. Oczywiście, że republika jest dość 
silną, żeby zgnieść takie usiłowania, ale na to 
trzeba porzucić doktrynerstwo, szamotanie się 
trakcyjne i zstąpić na drogę żywotnych reform 
łamiąc zaklęte koło ciasnego liberalizmu, który 
w swym programie stanął na zdobyczach wielkiej 
rewolucyi i dla nowych potrzeb nie ma zrozu- 
mienia. 
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Sprawy miejskie. 
Kraków, 30 października. 


Sprawa. gazowa w Krakowie. 

W żadnej jeszcze sprawie, tak ważnej jak ni- 
niejsza, nie zachowywało się dziennikarstwo 
miejscowe tak na pozór obojętnie. Nie pochodziło 
te zapewne ztąd, iżby się nie chciano tą piekącą 
sprawą zajmować, ale uważano, iż tam gdzie 
idzie, że się tak wyrazimy, o targ między dwoma 
suonaimi, najlepiej pozostawić słowo i głos oso- 
bom, którym się to z urzędu należy. Sądziliśmy, 
że Rada miejska poprowadzi rzecz tę temlepiej, 
że to nietylko sprawa całego miasta, ale i sprawa 
każdego z radców osobno, a bądźmy otwarci, i 
powiedzmy, że leży to w naturze ludzkiej, iż... 
no bo jak mówi ludowe przysłowie, bliższa ko- 
szula ciuła jak sukmana. Jednakowoż dzisiaj są 
już dane powody do rzeczywistych i niemałych 
obaw, bo większość komisyi uporządkowania 
miasta, ma wystąpić przed Radę z wnioskiem, 
by ewentualnie postanowić od 1 listopada b. r. 
oświetlenie miasta naftą. Ani na 
chwilę przypuszczać nie możemy, by większość 
zechciała się za tym wnioskiem oświadczyć. By- 
łoby to eofnięciem się w tył, uniesieniem się 
krewkowścią a w następstwie powrotem do da- 
wnego ze wstydem. Nie naszą rzeczą wskazywać 
drogę wyjścia, domagamy się tylko jako głów- 
nego punktu przyszłej umowy zastrzeżenia sobie 
słusznej, sprawiedliwej kontroli ze strony miasta, 
nie tak jak dzisiaj przez podrzędne organa wy- 
konywanej, ale już się to gdzieindziej praktykuje 
przez człowieka fachowego. Wydatek ten opłaci 
się pewno przez lepsze a powiedzmy i oszczę- 
dniejsze oświetlenie miasta. 

Dowiadujemy się, iż w skutek nadeszłego od 
Towarzystwa gazowego zapytania, czy od dnia 1 
listopada ma być nadal miasto gazem oświetlone, 
zwołał prezydent na dzisiaj na godz. 5-tą posiedze- 
nie komisyi uporządkowania miasta. 

Obie strony — tak władze miejskie jak i To- 
warzystwo dessauskie — powinneby pamiętać, 
iż chodzi tu o bardzo żywotny interes miasta. 
Towarzystwo nie może nie wiedzieć tego, jak 
wiele ryzykuje, doprowadzając  Reprezentacyę 
Gminy do ostatecznego kroku. To też targ jest 
jeszcze zawsze dopuszezalnym, a zanim on Zo- 
stanie doprowadzony do końca, możeby się dało 
przecież stworzyć jakieś, choćby kilkomiesięczne 
prowizoryum, ażeby nie powracać znowu do 
nafty, i nie narażać miasta na wydatki i — na 
ciemności egipskie. 


Nowy budynek Towarzystwa Dobroczynności 
w Krakowie. 

Krakowskie Towarzystwo Dobroczynności sta- 
nęło nareszcie u celu swych długoletnich a go- 
rących życzeń. Mówimy. długoletnich życzeń, bo 
przez lat niemal dwadzieścia dawały się słyszeć 
i w Radzie ogólnej Towarzystwa, i między człon- 
kami tegoż nieustanne narzekania na nieodpo- 
wiednie pomieszczenie ubogich pod opieką tegoż 
Towarzystwa zostających w starym gmachu przy 
ulicy Kolętek na Stradomiu, a naturalnie jako 
jedyne remedium przeciw temu wskazywano po- 
stawienie budynku nowego. W staraniach o fun- 


| dusze. w naradach o miejsce pod budowę, jakość 


budynku, w walce najrozmaitszych zdań i pro- 


= |jekiów upłynęło sporo czasu, aż nareszcie gdy 


za przykładem nieodżałowanej pamięci hr. Artu- 
rowej Potockiej cały kraj wziął udział w skład- 
kach i dostarczył tem samem odpowiednich fun- 
dnszów, gdy komitet budowy pod przewodnie- 
twem dra Hajdukiewieza, wydelegowany przez 
Radę ogólną, a dzielnie poparty przez prezesa 
Towarzystwa dobrze zasłużonego dra Konstantego 
Hoszowskiego, ujął tę sprawę dzielną ręką, długo 
przygotowywane dzieło przyszło nareszcie do 
skutku. Rzeczony komitet budowy powierzył 
w roku 1880 wypracowanie planów jednemu 
z członków swoich p. Karolowi Zarembie. 
W tymże samym roku zatwierdził komitet budo- 
wę, a następnie Rada ogólna plany wykonane 
przez p. Zarembę, powierzając mu równocześnie 
kierownictwo budowy. Na wiosnę roku 1881 za- 
łożono fundamenta, w miesiącu maju tegoż roku 
dokonał ksiądz biskup Dunajewski poświęcenia 
kamienia węgielnego, a w dniu 21 października 
1882 oddał komitet Radzie ogólnej klucze wy- 
kończonego budynku. W dniu dzisiejszym doko- 
nał ks. biskup krakowski poświęcenia budynku. 
Cel i przeznaczenie budynku skłania nas do za- 
znajomienia czytełników naszych z tą budowlą, 
a czynimy to tem chętniej, iż rzadko można 
spotkać budynek, któryby jak wspomiany "przy 
nader szezupłych środkach, jakiemi architekcie 
rozporządzać przychodziło, nosił na sobie wszyst- 
kie cechy budowli monumentalnej. Tutaj wspo- 
mnieć musimy, że Towarzystwo Dobroczynności 
zaniechało myśli postawienia nowego domu na 
gruncie już zakupionym obok Ogrodu Strzelec- 
kiego, w okolicy zdrowej i zdala od ruchu ulicz- 
nego. Grunt, na którym wzniesiono budynek, 
tworzy narożnik powstały z przecięcia ulicy bie- 
gnącej od nowej szkoły podwawelskiej, przez 
ogród 00. Bernardynów, w kierunku ku zabudo- 
waniom XX. Augustyanów. Ma on dwa fronty, 
cofnięte o 6.00 od linii ulicy, jeden biegnący 
wzdłuż ulicy Koletek, drugi wzdłuż projektowa- 
nej ulicy. Na przecięciu w ten sposćb powsta- 
łych skrzydeł wznosi się ośmiokątna budowa, 
występująca na zewnątrz w dolnych piętrach pię- 
cioma bokami, zaś trzema łącząca się z resztą 
budynku, a mieszcząca w sobie kaplicę. W gór- 
nej części występuje ona w całej swej ośmioką- 
tnej postaci na zewnatrz, dominując w ten SPo- 
sób po nad przyległemi skrzydłami. Budynek jest 
ŻZpiętrowy. Zewnętrze jego trzymane jest w skro- 
mnych lecz szlachetnych, w harmonijną całość 
zlewających się formach renesansowej archite- 
ktury, a choć architekt mógł rozporządzać tylko 
najzwyczajniejszym tynkiem z wapna hydraulicz- 
nego, zdołał uniknąć konwencyonalności i budy- 
nek tak scharakteryzować, iż na pierwszy rzut 
oka poznać można, iż się nie stoi ani przed ©U- 
dynkiem prywatnym czynszowym, ani pałacem 
magnata, lecz przed budynkiem służącym dla 
celów publicznych. 

Za szczęgólnie szczęśliwie obmyślane uważać 
musimy pogodzenie charakteru, jaki nadał archi- 
tekt ośmiokątnej budowie kaplicznej z charakte- 
rem bocznych skrzydeł, przeznaczonych wa po- 
mieszezenie starców. Architekt uważał słusznie 
kaplicę jako najwięcej charakterystyczny moment 
całej budowli, wyróżnił ją też wybitnie ua ze- 
wnątrz użyciem bogatszych, choć w nader skro- 
mnych rozmiarach, motywów a więc okien z ka- 
mienną architekturą i szczytami, dwóch nyż na 
ewenentualne pomieszezenie, figur, jakoteż erkerom 
w którym ma się miescić oltarz t t. p. a wszy- 
stko to skromne i poważne. Jeden zarzut mogli= 


byśmy tutaj uczynić architekturze zewnętranej 


szczególnie skrzydeł bocznych, a mianowicie, IŻ 
szczegóły pojedyncze są trochę za mało delika- 
tne, chociaż przyznajemy jestto drobnostka wobec 
dobrej całości. 

Skrzydła boczne pokryte są blachą cynkową. 
zaś kaplice łupkiem angielskim czerwonym i Złe- 
lonym. Dach kaplicy zakończony jest smukłą, 
równie jak budynek ośmiokątną Sygnaturą z ko- 
pułką dźwigającą kule i krzyż. Licząc od terenu 
aż do wierzchu krzyża, wynosi wysokość kaplicy 
34 metrów, reszta budynku ma wysokości metrów 
16. Przez piękny kamienny port:l dwóch pełnych 
kolumn toskańskich, dźwigających belkowanie 
we fryzie, którego tablica z czarnego marmuru 
z napisem: Dom Tew. Dobr. dla starców wcho- 
dzimy do ubszernego vestibulu. Piękne sklepie- 
nie podtrzymuje kirnieuna kolumna. Chociaż ar- 
chitektura vesiibniu jest bardzo skromną, jednak 
cały podział, sklepienia nadaje mu charakter po- 
ważny i spokojny, jak przystało ma przedsionek 
gmachu, w którym ubodzy starcy znależć mają 
po latach walki i trudów spoczynek i wytchnienie. 

Wdzięczni jesteśmy p. Zarembie, za ten przez 
nas opisany w krótkości vestibul. Dał on tutaj 
wyraz tego co każdy czuje, wchodząc do gmachu 
publicznego tj. że ta sień, która jest niejako o- 
gniwem łączącem świat zewnętrzny Z istotą bu- 
dynku czyli jego wnętrzem, charakteryzuje prze- 
znaczenie tego budynku. To nie mała, brudna, 
szezupła, sionka budynku czynszowego, lecz rze- 
czywista sień o charakterze monumentalnym — 
w budynku, który ma umieścić przeszło 200 star- 
ców, zaprasza ona niejako mieszkańców, wskazu- 
je, że przez nią nie wstępuje się, że się tak wy- 
razimy, do przedpokoju cmentarza, lecz że po za 
nią panuje spokój, porządek, schludność a więc 
i zdrowie. (D. n.) 


Kronika. 


Kraków, 30 października 


4 Ludwik Powidaj literat, b. redaktor Przeglą- 
du Polskiego, zakończył życie w dniu wczoraj:zym, 

t Franciszek Ksawery Stankiewicz b. profesor 
gimnazyaluy, zmarł w d. 28 b. m., licząc lat 39. 

W oktawę uroczystości $.w Jana Kantego 0d- 
było się wczoraj W kościele $. Anny solenne nabo- 
żeństwo, zakończone precesyą, w której wzięli udział 
profesorowie Uniw. Jag. wraz z rektorem i dzieka- 
nami. poprzedzeni pedelami. niosącymi berła akade 
mickie 

Poświęcenie budynku Tow. Dobroczynności. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 8-ej rano zgroma- 
dzili się członkowie Rady ogólne: Tow. Dobr. w pię- 
knie przystrojonym westibulu nowego gmachu 2 swym 
prezesem zasłużonym dr. Hoszowskim na czele, ocze- 
kując przybycia ks. biskupa Albina Dunajewskiego, 
który miał dokonać poświęcenia Nowego budynku. 
Między oczekującymi widzieliśmy prezesową dam 
hr. Adamową Potocką, prezydenta miasta dr. 
F, Weigla, jego zastępcęŚt, Muczkowskiego 
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hr. Wodzieką, posła ks. Chełmeckiego i 
wiele innych znakomitości. Po przybyciu ks. biskupa 
udali się zgromadzeni do nowej kaplicy zkąd po od- 
prawieniu odpowiednich modłów, w  procesyjnym 
orszaku udano się do wszystkich ubikacyj nowego 
gmachu, które ks. biskup kolejno święcił. Po po- 
wrocie do kaplicy dokonał ks. biskup poświęcenia 
nowego dzwonu, któremu jako rodzice chrzestni słu- 
żyli prezydent miasta i hr. Potocka. W końcu 
ks. biskup w pięknej i gorącej przemowie podniósł 
znaczenie i zasługi Towarzystwa Dobroczynności a 
prezes Tow. dr. Hoszowski złożył podziękowanie 
imieniem jego wszystkim, którzy przyłożyli rekę do 
wykonania dzieła stanowiącego epokę w dziejach 
Towarzystwa. Poczem zgromadzeni udali się do bo- 
cznej sali, gdzie ich oczekiwał» skromna przekąska. 
Tutaj prezydent dr. Weigel wniosł toast za zdro- 
wie ks. biskupa — na który ten ostatni odpowie- 
dział, spełniając kielich na pomyślność Krakowa — 
w ręce prezydenta. Wślad za tymi toastatmi wychy- 
lano kielichy na cześć komitetu budowy, architekta, 
kierującego, Rady ogólnej, jej prezesa i t. d. 

Jutro na szósty i ostatni występ p. Wolskiego 
dane będą w teatrze „Śluby panieńskie" zamiast 
zapowiedzianych „Przyjaciół Hioba“. Zmiana ta na- 
stąpiła w skutek tego. że „Przyjacieje Hioba“, jako 
sziuka dawno nie grana, wymaga licznych prób, a 
na te nie ma czasu obecnie, we środę bowiem p. 
Wolski musi nieodzownie opuścić Kraków. 

Wczorajszy koncert spacerowy Towarzystwa 
św. Salomei stwierdził prawdziwość przysłowia, że 
nie ma złego, któreby na dobre nie wyszło. Zmu- 
szone bowiem do przeniesienia koncertów ze sali 
Sukiennic do sali redutowej, Towarzystwo mogło się 
wczoraj przekonać, iż w skutek znacznie korzystniej- 
szej akustyki ostatniej z wymienionych sal produk- 
cye milzyczne zyskają na tem przeniesieniu. Program 
wczorajszego koncertu obejmował wiele rzeczy inte- 
resujących, że jednak najmilsze zawsze to, co swoje, 
WE też urocze melodye z „Halki“ Moniuszki naj- 
większy poklask znalazly u publiczności. Bezwątpie- 
nia koncerta spacerowe jak dotąd, tak i nadał będą 
ulubionem miejscem schadzki dla publiczności kra- 
kowskiej. 

Ślub. W kościele éw. Barbary odbył się dzisiaj 
slnb Leona hr. Leduchowskiego z p. Maryą Szwej- 
kowską, Związkowi pobłogosławił ks. Potulicki, ka- 
nonik ołorniniecki, 

Komisya konkursu dramatycznego, ogłoszonego 
z powodu obchodu odsieczy Wiednia, zebrała się 
wozoraj w pełnym komplecie na trzecie posiedzenie. 
Komisya uwzględniając, że ostateczny termin pierw 
szego przedstawienia premiowanego utworu jest je- 
szcze dalekim, a pragnąc, aby tenże godnym był 
istotnie uroczystości obchodu — postanowiła prze- 
dłużyć termin konkursu pod dawniej 
ogłoszonemi warunkami do 15-go kwie- 
tnia 1883r. z zastrzeżeniem, że najdalej 
do 15-go maja komisya wyda swój wy- 
rok, 

Warunki te są następujące : 

1) Utwór sceniczny osnuty na tle dziejów Jana 
Sobieskiego, a obejmujący odsiecz Wiednia, uznany 
przez zaproszoną komisyę znawców za najlepszy 
między nadesłanemi, otrzyma nagrodę 500 złr. 

2) Utwór ten ma być napisany w rodzaju sztuk 
nazwanych ludowemi, a najmniej w pięciu odsło- 
nach. 

3) Ubiegający się o nagrodę powinni nadesłać 
mauuskrypta -aajdulei de -15 knietnia 1883 r. 
pod adresem: Kancelarya teatru krakow- 
skiego gmach teatralny 2 piętro. 

P AT aé się moga o nagrodę jedynie utwory 
dotąd megrnne i nieogłoszone drukiem. 


5) Utwór nagrodzony ma być najpierwej grany 


na soenie krakowskiej, nia później jednak jak 12 
wrzesnia 1883 r., poczem teatr krakowski traci pra- 
wo pierwszęństwa, 

6) Gdyby prócz nagrodzonego utworu, między na- 
desłanemi znalazły się inne, mając$dstotną wartość, 
"omisya zaleci je do grania. 

Komisya wyda swój wyrok najdałej 15 maja 1883. 

Pożar, W dniu wczorajszym o godz. kwadrans 
na dziesiątą przed południem , wybuchł pożar ua 
Zwierzyńcu za klasztorem PP. Norbertanek. Straż 
pożarna zawiadomiona o zaszłym wypadku wyruszyła 
natychmiast z eałyim taborem na miejsce zagrożone, 
gdzie przybywszy zastała w nowo budującej się fa- 
bryce A. Zarzyckiego, zniszczonej ostatniemi czasy 
przez pożar zbrodniczą ręką podłożony, jeden z ba- 
raków w płomieniach, który ugaszono, W baraku 
tym umieszczone były wszystkie narzędzia robocze 
i te uległy zniszczeniu. Ogień powstał, jak się oka- 
zało, wskatek nieostrożności pozostawionych dwóch 
ludzi dla pilnowania materyału i różnych narzędzi 
umieszczonych w innych, a w pobliżu stojących szo- 
pach. Organa władzy policyjnej będące przy pożarze, 
zajęły się natychmiast odszukaniem sprawców 

Ibramowicach zmarła w d. 28 b. m. przeło- 
żona klasztoru pp. Norbertanek Marya Trzebińska. 

Senator Gudowski świeżo mianowany prezesem 
dyrekcyi teatrów warszawskich, obejmuje obowiązki 
z dniem 84 b. m., to jest we wtorek. Gudowski 
zrzekł się przywiązanej do tego urzędu płacy. 


Na Weteranów polskich 183! r. złożył w Ad- 
ministracyi Reformy N. N. ze składek 5 złr. 

Na muzykę weteranów złożył p. Erazm von 
Kwiatkowski, wysłużony sierżant ck. austr. armii, 
5 złr. 


a 


Awans jeslenny. Cesarz zamianował pułkownika sztabu 
inżynieryi, Juliana Roszkowskiego szefem inźynieryi w gen. 
komm. w Goraeu; w piechocie : kapitana I klasy Józefa 
Karpińskiego majorem, kapitanów Il klasy, Romualda Fi- 
ozałowicza, Rajmunda Domańskiego i Jana Krajewskiego, 
kasitanami I klasy poruczników, Lucyana Muszyckiego, 
Zygmunta Bzowskiego, i Zygmunta Radniekiego, kapitana- 
mi II klasy podporuczników, Piotra Pomanowskiogo, Wil- 
helma Dębickiego, Władysława Rutkowskiego, Antoniego 
Hussakowskiego, Romana Ałbinowskiego Eugelberta Bier- 
nackiego i Fryderyka Babla porucznikami; w kawaleryi 
podporuczników Stanisława Wasilewskiego, Jerzego Przy- 
borskiego porucznikami; kadetów zastępców oficerów, Wła- 
dysława Pazowskiego, Michała Szeparowieża, Włodzimie- 
rea Zajączkowskiego, Piotra Bojarskiego i Oskara Standej- 
skiego podporucznikami ; przy strzelcach kapitana I klasy 
Piotra Podstawskiego majorom piechoty; w urtyleryi po- 
lowej : poruczniku Wilhelma Młynarskiego, kapitanem lI 
klasy: podporuczników połowej artyleryi Emila Pacowskie- 
go, Antoniego Cetnarskiego. Henryka Dunieckiego, Deme- 
tryusza Rastynowicza porueznikami : kadeta zastępcę ofice- 
ra Teofila Nieświadomskiego podporucznikiem, podporu- 
cznika przy korpusie pociągowym, Alfonsa Krzyżanowskie- 
go porucznikiem; porucznika przy oddziale adwinistracyj- 
nyn, Stanisława Maciejowskiego kapitanem II klasy; ka- 
pitana audytora II klasy Karala Chodynieckiego kapitanem 
audytorem I klasy; audytora praktykanta Franciszka Lu- 
baczewskiego audytorem poricznikiem; lekarza wyższego: 
W.odzimierza Antoniewicza lekarzem pułkowym II klasy 
kapitana rachunkowego II klasy Kaspra Błażowskiego ka- 
pitanem rachunkowym I klasy; porucznika rachunkowego 
Ferdynanda Serafńskiego kapitanem rachunkowym II kla- 


sy, oficyała rachunkowego I klasy Wineentego Dobrowol- 
skiego radeą rachunkowym, aspiranta rachunkowego Gu- 
stawa Wieszniekiego elewem rachunkowym akeesistę Bro- 
nisława Wysockiego ofieyałem III klasy. 

W rezerwie zamianował cesarz podporucznika piechoty 
Teodora Grzybowskiego porueznikiem. 

Wiadomości urzędowe. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował praktykanta sądowego Teofila Gieletowieza, 
bezpłatnym auskultantem. 

Konkursa: Posada adjunkta tabeli krkjowej i miej- 
skiej przy sądzie krajowem we Lwowie w X klasie rangi 
z gystemizowanemi poborami — termin do 25 listopada, 
b. r. Dwie posady radców wyższego sądu krejowego we 
Lwowie z poborami VI klasy rangi — termin do 15 li- 
stopada br. Posada ekspedyenta pocztowygo przy nowo o- 
tworzyć się mającym urzędzie pocztowym w Wygodzie 
(pow. Dolina) za kontraktem i kaucyę 200 złr. z poborami 
roeznemi płacy 150 złr. i ryczałtu kancelaryjnego 40 złr. 
termin do 16 listopada b. r. 


TEATR. 


(„Świat nudów“ komedya w trzech aktach E. Paille- 
ron'a, w tłóm. J. Arwina). 


Gdyby p. Arwinowi. który przyswoił tę wyborną 
komedyę naszej literaturze dramatycznej, przyszła 
była dziwaczna myśl do głowy, zamienienia nazwisk 
działających osób na znane nazwiska polskie i prze- 
niesienia sceny działania do Polski... gdyby nie wie- 
dziano i nie domyślano się, że to tłómaczenie i po- 
czytano tę sztukę za utwór oryginalny... gdyby dy- 
rekcya którego z polskich teatrów odważyła się na 
to, aby komedyę tę, w ten sposób spolszczoną przed- 
stawić... gdyby... Ale na cóż te wszystkie „gdyby“? 
Nie stalo się tak; wiemy że rzecz się dzieje nie u nas 
ale we Francyi, odczuliśmy wszyscy głęboką prawdę 
tej społecznej satyry, ubawiliśmy się wybornie a nikt 
się z nas nie obraził. Ach, jak to dobrze! jak to 
dobrze, że takim sumicnnym tłómaczom jak p. Arwin, 
takie dziwaczne koncepta nie przychodzą na myśl! 
Mielibyśmy w takim razie tak słuszny powód obrazy! 
Nasze spółecze stwo, a szczególnie nasz „świat nu- 
dów* tak różny od francuskiego... mylimy się! u nas 
nawet całkiem „świat nudów" nie istnieje. To, co 
jest prawdą fotograficzną jako obraz franeuskiego sa- 
lonu, byłoby niegodnym paszkwilem jako obraz na- 
szego „U nas nikt się nie dobija rozgłosu i Zaszczy- 
tów zapomocą salonowej reklamy, nikt protekcyą 
jakiejś koteryi nie zdobył u nas posady, nikt fary- 
zejską powaga i giętkością przekonań nie wyjednał 
dla siebie korzystnego stanowiska. U nas inaczej, 
inaczej; inączej ! 

Jak wybornie jednak stosunki francuskie są u nas 
znane i jak nas żywo interesują, świadczyło i długo 
świadczyć będzie żywe zajęcie, jakie publiczność 
nasza objawia za każdem tej sztuki przedstawieniem. 

Qstatnie przedstawienie różniło się od dawniejszych 
znaczną zmianą w obsadzie ról. Nie możemy powie- 
dzieć, aby ta zmiana wyszła pod jakimkolwiekbądź 
względem na korzyść sztuki. Nie idzie za tem, aby- 
śmy byli z przedstawienia niezadowoleni. Bynajmniej. 
Komedya w ogóle nie była odegraną gorzej niż da- 
wniej — z wyjątkiem może niektórych ról, które 
przecież całości nie psuły. — Utraty tak pożytecznej 
artystki jak pani Wolska odżałować nie możemy 
Żywo nam się ta strata uczyć dała. Panny Stacho- 
wiczownej w roli Zuzanny zapomnieć także trudno 
a jednak pannie Kałużyńskiej kiaskaliśmy tak 
żywo, tak żywo, iż mógłby był kto pomyśleć, że 
pannę St. zupełnie już zatarła w naszej pamięci. 
Jeszcze... jeszeze nie. Musimy jednak przyznać, że 
jakkolwiek pannę K. tak niedawno poznaliśmy na 
scenie krakowskiej, to gdyby Kraków opuściła, bar- 
dzo długo odżałowaćbyśmy jej nie mogli i zapomnieć 
Dawno już na scenie naszej nie udało się nikomu 
w tak krótkim czasie tak sobie zjednać względy pu- 
bliczności jak pannie K. się powiodło. Z gry panny 
Pysznik bylibyśmy zadowoleni, gdyby nie przesadna 
gestykulacya przy wygłaszaniu sentencyj. Panna Di 
sterlo starannie wystudyowała swoją rolę i odegrała 
ja wcale poprawnie. Był to najlepszy z jej dotych- 
czasowych występów. — Pomniejszym rolom kobie- 
cym brak było dystynkcyi. — Pan Zapałowicz 
ożywił się w scenach uczuciowych i umiał być sym- 
patycznym. Innym rolom męskim niewiele mielibyśmy 
do zarzucenia. 

O pani Hoffmann nie piszemy weale. Gdybyśmy 
mieli pisać o jej grze tak jak na to zasługuje, za- 
pełnilibyśmy wyłącznie jej rolą całe sprawozdanie, 
feljeton, dwa feljetony, Powiemy tylko, że pani Hoff- 
mann grała jak pani Hoffmann, a rola księżnej jest 
jedną z najlepszych jej ról. Za każdym razem, gdy 
ją widzimy w tej roli, zdaje nam się, Że już z wię- 
kszem mistrzowstwem odtworzyć tej oryginalnej i 
sympatycznej postaci niepodobna, a za każdem na- 
stępnem przedstawieniem zdaje nam się, żeśmy się 
wprzód mylili i że pani H. prześcignęła sama sie- 
bie. Pisząc o pani Hoffuann w sprawozdaniu tej 
sztuki, trzebaby zamilknąć o wszystkich, o najlepszych 
nawet artystach naszych. i 


Wczoraj na benefis p. Wolskiego dawano w tea- 
trze znaną sztukę Kamińskiego „Staroświecezyzna 
l postęp czasu“, Sztukę tę widzieliśmy po raz osta- 
tni temu miesiąc, w teatrze letnim. Zauważyliśmy 
wtedy, że publiczność przeciągle ziewała. Wczoraj 
tego nie była, bawiono się dobrze — dla czego, 
każdy odgadnie, wiedząc jak przedtem, jak zaś wczo- 
raj obsadzone zostały role. Umiejętna gra „atarła 
słabe strony sztuki, wzmocniła ją, nadała życie i 
połysk. Palma pierwszeństwa przypada pani Hoff 
mann (Dunajecka) i Wojdołowiczowi (starosta). Pan 
Wolski obrawszy sobie skromną rolę Baltazara, nie 
miał pola do popisu. Nie oceniając szczegółowo gry 
wszystkich artystów — powiemy ogólnie, że wszy- 
sey z większą lub mniejszą pomyślnością zacierali 
braki „Staroświeczczyzny. 


M zz O) 
Sprawy sądowe. 


Z Trybunału administracy jnego. 
Kradzicż w kasie miejskiej i w Kasie Oszczę- 
dności w Stryju. 

W lutym 1881 r. okradziono, jak wiadomo, ka- 
sę miejską i kasę oszczędności w Stryju, na łączną 
sumę zwyż 30.000 złr., a pokazało się niebawem, 
że sprawcą tej kradzieży był Jan Bojnarowiez, były 
kasyer miejski, który umknąwszy, dotąd nie został 
ujętym. 

Szkodę kasy miejskiej ściągnięto, szkodę zaś kasy 
oszczędności w sumie zwyż 20.000 złr. musiała ka- 
sa miejska zwrócić kasie oszczędności, 

Gdy w mieście rozpowszechniło się, iż burmistrz 
notarynusz A. M. rażącem zaniedbaniem obowiązków 
swego urzędu spowodował tę katastrofę, a od Rady 
miejskiej i od wielu obywateli miejskich domaganvo 
się śledztwa dyscyplinarnego przeciw burmistrzowi, 
Wydział krajowy zesłał na miejsce komisyę dla zba- 
dania stanu rzeczy. 


Komisya ta sprawdziła, że kasy przez czas zwyż 
pięciu kwartałów nie były szkontrowane. że w kasie 
podręcznej znajdowały się papiery wartościowe, które 
należą do kasy rezerwowej. że wszystkie klucze ka- 
sowe zazwyczaj były w ręku kasyera, że wykazów 
miesięcznych i rocznych nie sprawdzano itp. 

Skutkiem tego orzekł Wydział krajowy, że bur- 
mistrz A. M. dopuścił się winy zaniedbania obowią- 
zków swego urzędu i że jest gminie miasta Stryja 
odpowiedzialnym za wszelką szkodę, jaka dla niej 
z kradzieży Jana Bojnarowicza wynikła. 

Przeciw temu orzeczeniu wniósł p. A. M. 7ażaie- 
nie do Trybunału administracyjnego, a po wniesionej 
na nie przez Wydział krajowy odpowiedzi, odbyła się 
przed tymże Trybunałem dnia 13 bm. rozprawa ja- 
wna pod przewodnictwem prezydenta Trybunału hr. 
Beleredego. przy której Wydział krajowy był za 
stąpionym przez adw. nadw. i sąd. dra Klemensa 
Raczyńskiego, a żalący się A. M. przez adw. nadw. 
i sąd. dra Hermana Rosenberga. 


Dr. H. Rosenberg popierając zażalenie, zaznaczył 
przedewszystkiem, że Wydział krajowy orzeczeniem 
swem o obowiązku wynagrodzenia szko- 
dy przekroczył granice swej kompetencyi, gdyż ta- 
kie orzeczenie przysłuża tylko sądom, staiał się da- 
lej według mażności odeprzeć zarzuty, odnoszące się 
do zaniedbania przez burmistrza obowiązków jego u 
rzędu i wskazał na to, że niemożebnem było dojść, 
w jaki sposób Bojnarowicz kradzież popełni: i że już 
dla tego samego niemożebnem jest wyprowadzenie 
wniosku, czy zaniedbanie bnrmistrzowi zarzucone rze- 
czywiście kradzież ułatwiło. 


W końcu obszernie, jasno i dobitnie wykazał, że 
co do szkody kasy oszczędności nie sprawdzone ża- 
dnej przewiny burmistrza i takowej według składu 
rzeczy nie można było sprawdzić, ponieważ wszelkie 
burmistrzowi czynione zarzuty tylko do jego czynno- 
ści wobec kasy miejskiej się odnoszą, że przeto w ka- 
żdym razie orzeczenie pod względem odpowiedzialno- 
Ści burmistrza ze szkodą kasie oszczędności wynikłe, 
żadnej nie ma prawnej podstawy. 


Natomiast zastępca Wydziału krajowego dr. Klem. 
Raczyński uczynił zarzut niewłaściwości Trybunału 
administracyjnego, popierając go twierdzeniem, że roz- 
chodzi się tntaj o Sprawę dyscyplinarną; a nadto 
starał się wykazać, Że burmistrz przez dłuższy czas 
w sposób niezwykły pod wieloma względami obowią- 
zki swego nrzędu zaniedbywał i przez to ułatwił 
Bojnarowi dokonanie kradzieży, że przeto za tę prze- 
winę i za skutki jej za odpowiedzialnego uznanym być 
powinien. 

Po kilkugodzinnej naradzie orzekł Trybunał: 

„Odrzuca się uczyniony przez Wydział krajowy za- 
rzut niekompetencyi i znosi się orzeczenie Wydziału 
krajowego o ile ono wyrzeka odpowiedzialność bur- 
mistrza A. M. za szkodę kasie oszcz. w Stryju z kra- 
dzieży Bojnarowicza wynikłą.* 

Obszerne bardzo powody orzeczenia głównie w tem 
się streszczają, Że orzeczenie Wydziału krajowego 
według treści onegoż nie można uważać za orzecze- 
nie dyscyplinarne — jako też, że sprawdzone uchy- 
bienia obowiązkowe burmistrza dotyczą wprawdzie 
kasy miejskiej, lecz bynajmniej nie kasy oszczę- 
dności. 


Dział ekonomiczny. 


Gorlice, 25 pazdziernika. Komisya reambula- 
cyjna kolei transwersalnej, dzięki wzorowej pil- 
ności i wyjątkowej w tej spóźnionej porze roku 
pogodzie, postępując raźnie, w niespełna dwuna- 
stu dniach dotarła aż do Krosna, rozpocząwszy 
czynności swoje na linii Grybów-Zagorze od Strze- 
szyna ku Jasłu. A nie jest to czynność tak gład- 
ka, jakby się wydawało, żadnych nienastręcza- 
jąca trudności. Dowodem na to smutne kolizyje, 
które przy podobnej czynności na linii Jarosław- 
sko Sokalskiej tak fatalnie na losy tej kolei od- 
działały. Od taktu, wyrozumiałości i ścisłego o- 
eenienia ważności zdania każdego zastępcy, tak 
różnorodnych często sprzecznych interesów w tej 
sprawie w grę wchodzących, zależy to wszystko; 
to też życzyć tylko wypada ze względu na po- 
spiech w budowie tej tak dawno przez kraj o- 
czekiwanej kolei, by reambulacya szczęśliwie roz- 
poczęta w równie zgodny sposób -zakończoną być 
mogła. 

Niemałe przy tej komisyi jest zadanie za- 
stępcy Wydziału krajowego; musi bowiem całego 
dokładać starania, aby wobec przeważnych intere- 
sów strategieznych, finansowych i państwowych 
także i interesa powiatów, miasteczek i poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu słuszne znalazły u- 
względnienie. — Wydział krajowy delegował jak 
wiadome, do tej czynności na linni Grybów-Ża- 
górze, Dra Karola Rogawskiego z Ołpin, i nie- 
mógł sprawy tej w lepsze oddać ręce. Pan Ro- 
gawski bowiem mieszkający oddawna ua naszem 
Podgórzu, zna dobrze potrzeby okolicy, a przy- 
tem od lat wielu popieraniem rozszerzenia na- 
szych komunikacyi kolejowych wytrwale zaję- 
ty, porusza się jako delegat na terenie oddawna 
mu znanym. 

Z tem wszystkiem dobrze robi reprezentancya 
powiatu Sanocki go przydzielając do pomocy Dr. 
Rogawskiemu kogoś ze swego grona ; w sprawach 
bowiem tej doniosłoście, nigdy nadto ostrożnym 
być nie można, a fatalna opinia wydana przez 
którąkolwiek z inżynierskich powag, niezwalezo- 
na na razie, może często zadać cios dotkliwy in- 
teresom ekonomicznym pewnej części kraju. 

W tem smutnem położeniu znajduje się zawsze 
jeszcze nasz powiat gorlieki. Na trasie przed laty 
dziesięciu już gotowej i do budowy przeznaczo- 
nej między Grybowem a Gorlicami, odkrył przy 
pobieżnej inspekcyi pewien wyższy inżynier mi- 
nisterstwa handlu niebezpieczne usuwiska i skie- 
rował zaraz trasę skrawkiem powiatu ze Zagorzan 
ku Stróżom w Grybowskie, pomijając miasto Gor- 
lice i całą dolinę rzeki Ropy z jej kopalniami 
nafty. destylarniami, lasami i tartakami parowe- 
mi. Jak wiadomo przy komisyi rewizyi tras w Ja- 
śle przed rokiem odbytej, na wniosek reprezen- 
tanta Wydziału krajowego poparty przez zastęp- 
ców wszystkich władz krajowych zażądano od 
ministerstwa handlu przwrócenia dawnej trasy 
na Gorlice i w tym celu dokładnego zbadania 
rzekomych usuwisk. A choć Koło polskie w Wie- 
dniu robiło w tym kierunku usilne starania i 
choć p. minister Pino deputacyi z powiatu w kwie- 
tniu b. r. wysłanej solennie obiecał tę trasę raz 
jeszcze najdokładniej zbadać; to jednak mimo 
wgo dotąd to nie nastąpiło, i reprezentacya po- 
wiatu gorliekiego była zmuszoną wnieść sprawę 


tę w wyczerpującym memoryale przed forum 
kraju całego w tegorocznym Sejmie. 

Jak wiadomo, Sejm uchwalił rezolucyę do rządu 
przeważną większością, motywująe silnemi argu- 
mentami potrzebę przywrócenia trasy na Gorlice. 
Zdawałoby się zatem, że sprawa do tej wysoko- 
ści podniesiona juź jakby wygrana, i że rząd tak 
poważnie wypowiedziane żądanie należycie uwzglę- 
dni. Tymczasem reambulacya linii od Strzeszyna 
ku Stróżom, jak nam donoszą, rozpocznie się już 
10 listopada, a nie można być pewnym, czy na- 
miestniectwo pospieszy się z przesłaniem wspo- 
mnianej rezolucyi do ministerstwa handlu? i czy 
zbadanie trasy między Gorlicami a Grybowem 
w tym czasie nastąpi? A o to tylko chodzi je- 
dynie; bo gdy, jak to szezegółowe badania geo- 
logiczne na miejseu dokonane, dowodnie stwier- 
dziły, warunki tras obudwóch są zupełnie do 
siebie podobne: wątpić nie można, że rząd obe- 
cny krajowi przychylny, nie poskąpi w danym 
razie stosunkowo nieznacznego podwyższenia ko- 
sztów budowy dla powiatu, który podatkiem kon- 
sumcyjnym od nafty tak srogo dotknięty, skar- 
bowi państwa tą drogą krociowe, jeżeli nie mi- 
lionowe corocznie przysparzać będzie dochody. 

Tak tedy w najważniejszej, miasto Gorlice i 
żywotne interesa przemysłu naftowego obehodzą- 
cej sprawie, nie możemy wyjść raz z niepewno- 
ści, mimo tego, że powaga opinii kraju uchwała 
sejmową wyrażona, stanowczo ją broni, a Wy- 
dział krajowy w instrukcyi panu Rogawskiemu 
udzielonej, do ostatka popierać ją zalecił. 

Do kilku tygodni jednak kwestya się rozstrzy- 
gnie, wierzymy, dla kraju pomyślnie, co z przy- 
jemnością na karb zasług obecnego rządu zapi- 
szemy. 

Przemysł gubernii łomżyńskiej. — W r. 1881 
było w gubernii łomżyńskiej wszystkich fabrvk i 
zakładów przemysłowych 803 — wartość wyrobio- 
nych produktów wynosiła rs, 3,195,828 i praco- 
wało w nich 1.731 robotników. 

Główniejsze z nich są: 

Cukrowni 2 z produkcyą rs. 144.800, gorzelni 
27 z produkcyą rs. 1.028.713, browarów 41 z pro- 
dnkcyą rs. 287.222. Tartaków 9 z produkcyą rs. 
385,079, młynów parowych 3 z produkcyą rs. — 
438.500, wiatraków 296 z produkcyą rs. 249,337 
młynów wodnych 135 z produkcyą rs. 228,622. 

Przemysłowość w Czechach. Trudno nam bez 
zazdrości i upokorzenia regestrować objawy rozwo- 
ju ekonomicznego w innych krajach monarchii, gdy 
u nas zastój, upadek lub karle usiłowania tylko do 
zanotowania. W Czechach powstawanie nowych 
fabryk, jest ciągle na porządku dziennym. Jest tam 
około 160 cukrowni, przerabiajacych 16 milionów 
cetnarów metr. buraków ale powstają nowe, zwła- 
szcza rafinerye dla pilé. W Osieku budują się dwie 
cukrownie a trzeciej budowa wraz z rafineryą, ma 
się zacząć z wiosną. W Podiebrad nowa cukro- 
wnia. Część akcyjnego młyna parowego w Holicach 
przekształca się w rafineryę cukru. Przemysł żela- 
zny odżył na nowo. Wysokie piece, walcownie, fa- 
bryki stali reaktywują się; w Cieplicach powstaje 
nowa huta bessemerowska. W Podiebrad nowa fa- 
bryka cykoryi. W Nowej wsi budnje sią przędzal- 
nia bawełny. W Nowopace mechaniezna tkalnia i 
drukarnia „Kałmuków. W Kerbicach fabryka ultrama 
rinu. W Bilinie fakbryka drożdży. 

Wiedeń, 28 października. 

Pszenica na wiosnę rok 1883 9:80 — 9:85, gotowa 
975 —10:50, na jesień 9-70 — 9:75. Owies na wiosnę 
670 — 6:79. Owies na jesień 6:62 — 665. Owies 
handlowy 6-36 — 640. Żyto węgierskie 770 — 5— 
Zyto na wiosnę 1883 760—765. PO na jesień 7:32 
—737. Kukurudza na wrzesień paździer. 8-90—9— 
gotowa 8:90—9'—-. 

Spirytus 31-75—32*25. 

Nafta 21-25—2150. 
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Ostatnie wiadomości. 


. Rada państwa ma być zwołana na dzień Ż1go 
listopada. 


Nar. Listy donoszą, że hr. Coronini dla swe- 
go stronnictwa pozyskał już 20 członków. Nie 
ma to być owo stronnictwo „ludowe*, które two- 
rzył Walterskirchen z Wurmbrandem i z W. 
Allg. Ztg, ale stronnictwo środkowe, które było- 
by już drugim „języczkiem u wagi* w Radzie 
państwa. 


Z powodu spostoszeń, jakie czynią wylewy 
w Tyrolu — mają reprezentanci tej prowineyi za- 
żądać odroczenia wykonania w Tyrolu ustaw o 
podatku gruntowym i podatku domowym. 


Korespondent peszteński do W. Allg. Ztg za- 
pownia, że rząd węgierski wziął w ręce sprawę 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny, i że właśnie z te- 
go powodu — ażeby mu nie robić trudności — 
nie będzie w delegacyi węgierskiej wniesiona ża- 
dna interpelacya w tym przedmiocie. 


— RAR 


TELEGRAMY „REFORMY“. 
(Prywatne) 


Wiedeń, 30 października. Francya naciska na 
Szwajcaryę, aby przedsięwzięła środki przeciwko 
anarchistom. Prusy popierają w tem Francyę. 

Insbruck, 30 października. W Brunek w Ty- 
rolu powódź zabrała na cmentarzu groby, trupy 
i pomniki. 

Paryż, 30 października. Dr. Clómenceau zda- 
wał sprawę wyborcom, którzy mu często przery- 
wali. Zarzucał anarchistom i kolektywistom , że 
narażają republikę. Wystąpił przeciw kosmopoli- 
tyzmowi za patryotyzmem. 

Paryż, 30 października. Więzienie w Charolles 
obsadzone jest przez wojsko, ponieważ anarchiści 
grożą napadem. 

Belgrad, 30 października. Ristiez rozwinął na 
zgromadzeniu liberalnego stowarzyszenia program 
połączenia wszystkich Serbów w związku bałkań- 
skim w naturalnych etnograficznych granicach. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Wiedeń, 30 października. Według doniesień 
z Tyrolu i Karyntyi, woda opada, a deszcze usta- 
ją. Jednak spustoszenia wyrządzone są olbrzymie- 
Niebezpieczeństwo nie jest jeszcze zupełnie usu‘ 
nięte. 

Wiedeń, 30 pażdziernika. Jak dowiadujemy się, 
ostatnie wielkie szkody zrządzone powodzią w Ty- 


rolu były przedmiotem ścisłych narad na wczo- 
raj odbytej radzie ministeryalnej; w rozprawach 
hrał udział także przybyły dzisiaj z Pesztu na- 
miestnik Tyrolu Widmann. 

Buda-Peszt, 30 października. W komisyi woj- 
skowej węgierskiej delegacyi uzasadniał minister 
wojny w wyczerpującej mowie, mając pod ręką 
caly materyal statystycznych wykazów reorgani- 
zacyę armii, która już częściowo przeprowadzoną 
została. 

Buda-Peszt, 30 października. Komisya spraw 
zagranicznych węgierskiej delegacyi sformułowała 
trzynaście pytań, któremi na wtorkowem posie- 
dzeniu komisyi zainterpelowany zostanie minister 
spraw zagranicznych. 

Bukareszt, 30 października. Król otwarł Izby 
krótkiem orędziem, wykazującem wielki postęp 
kraju w ostatnich latach: przyczyniły się zaś głó- 
wnie do tego uchwalone ekonomiczne ustawy. 
Orędzie podnosi znakomity stan finansów pań- 
stwa, ostatni bowiem budżet zamknięty został 
znaczną nadwyżką. Co do położenia zagranicznego 
zaznacza król, że stosunki z wszystkiemi mocar- 
stwami są zupełnie zadawalniające, a ten po- 
myślny stan rzeczy zawdzięczać należy przede- 
wszystkiem trwałym usiłowaniom narodu, aby 
przez wewnętrzny rozwój pokojowy stać się ży- 
wiołem porządku i postępu w powszechnym ru- 
chu cywilizacyjnym Europy. 

Rzym, 30 października. Dotąd znane są nastę- 
pujące rezultaty wyborów : w pierwszem kole 
wyborczem Rzymu wybrano: ministra Bac- 
cellego. Piancianiego (progresista), Corazziego 
(umiarkowany), Coccapieltera (skrajny monarchi- 
sta), Depretisa i Baccariniego, ostatnich dwa ra- 
zy, w Wenecyi 4 progresistów i dwóch umiar- 
kowanych, w Turynie samych progresistów, we 
Florencyi trzech progresistów i jednego umiarko- 
wanego, w Palermo samych progresistów, mię- 
dzy nimi Crispiego. 

Pierwsze koło wyborcze Neapolu wybrało sa- 
mych progresistów, między którymi znajduje się 
Nicotera, w Genui przeszło trzech progresistów, 
jeden umiarkowany; w Medyolanie czterech rady- 
kalnych i progresista Correnti; w Brescii sami 
progresiści, między nimi Zanardelli. Drugie 
koło wyborcze w Treviso wybrało Luzzatiego i 
vicehr. Venostę. 

Konstantynopol, 30 października. Dufferin od- 
powiedział dnia 29 b. m. wymijająco na notę 
Porty z dnia 17 b. m. co do opuszczenia Egiptu. 

Kair, 30 października. Rada ministrów obrado- 
wała nad położeniem Sudanu. Izmaił - Pasza -Jub 
wzbrania się objąć komendę nad wojskami egip- 
skiemi bez znacznych posiłków. Rada ministrów 
uchwaliła bezzwłocznie wysłać jeszcze wojska do 
Sudanu. 

Komisya śledcza przesłuchała w procesie Ara- 
biego pewnego rotmistrza, który zapewnił, że po 
bombardowaniu Aleksandryi słyszał rozmowę mię- 
dzy Arabim a Mahumed- Semi - Paszą, w której 
oba się zgodzili, że nie już więcej nie pozostaje 
do czynienia, jak spalić miasto. 

Kair, 30 października. Komisya śledcza ukoń- 
czyła przesłuchanie świadków powołanych do 
procesu Arabiego paszy, wkrótee rozpocznie się 
czynność obrońeów. Berelli bej oświadczyć miał, 
że zeznania świadków stwierdzają współwinę A- 
rabiego w zrabowaniu i spaleniu Aleksandryi. 


Kursa telegraficzne. 


Dzisiejsze | Z dni - 
Wiedeń d. 30 październ. 1882. | g/g m. 50 | przedniego 
Renta papierowa austr. 76.65 76-70 
„ Srebrna a R A 77:45 
„ złota 5 . « . || 95:40 95:40 
6% Weg. n „e ER. *. POS 25 119 20 
Losy z r. 4860... . ae . | 18140 131:25 
Akcye Banku Austro-węglerskiego. | 836-— 837: — 
„n kredytowe . . , . . . | 306-— 807-75 
Londyn e | 119:15 11915 
Duka mIRE.  « » , | 665 5-66 
Napoleondor . A 9'46 9:46 
Lombardy . . 131:75 139-75 
Losy z r. 1864 . . . . 170:75 191:— 
Akcye Karola Ludwika . 310:60 811:50 
„  Lwowsko-Czerniow. - |, 169-59 169:50 
„ Węg.-półn -wschodnie | 16150 163.— 
» Anglo Banku , . . 126— | 12625 
5% Obligacye Indemn. gal . 100:— 99-85 
Losy premiowe węg. . . „ | 117:85 117:25 
Akcye Koszycko-Bogum. . „ 145.25 149 — 
„n Północno zachodnie . 23475 205-50 
6% Listy hipoteezne . 101-50 101:50 
Marka AE - . — 58:40 58:40 
Ruble papierowe . . . . 118:70 11850 
40/, Renta złota węg. . . 86:80 y 
NE Austr. Renta pap. nowa 92:30 92:35 
sye Siedmiogrodzkie P 162:-— 162'— 
Berlin d. 30 pażdzier. 1882. 
Wiedeń . 171:— 170:90 
Banknoty . 171:35 171:30 
Warszawa . 202.20 | 202:3G 
Ruble TE a. | 20235 | 208:— 
59, Listy zast. król. polsk. 62:40 62:50 
49 n» likwidacyjne 54:40 54:35 
Akcye Karola Ludwika 15350 | 134:62 
n kredytowe 523.— 625'— 


Usposobienie giełdy bezezynne 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


Rubryka „Nadesiane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Jana Hoffa słodowe środki zewnętrzne. (Malz- 
externo). Słodowo ziołowe mydło toaletowe i aroma- 
tyczno- ziołowe pomady. Uzdrowienia z zewnątrz ! 
tj. ochrony skóry, aby utrzymać delikatną jej płeć, 
przejrzystość i miękkość, udziela słodowo-ziołowe my- 
dło ck. nadwornego dostawcy Jana Hoffa w Wie- 
dniu 1 Okręg. Graben, Braunerstrasse nr. 8. Chro- 
powatość skóry, oszpecenie twarzy przez wyrzuty 
i plamy — wszystko znika w razie trwałego uży- 
wania słodowo-ziołowego mydłu toaletowego Hoffa. 
Dla skóry na głowie jest słodowo-ziołowa pomada 
Hoffa niezbędna. Pomada ta przy dłuższem jej uży- 
waniu przywraca czystość i zdrowie skórze na gło- 
wie. Lekarze polecają te kosmetyki słodowe przed 
wszystkiemi innemi ze względu na to, iż konserwują 
doskonale skórę. 


Nr. 249. 


Z pierwszego nakładu pozostałe exemplarze dziełk | dszezególnione 5 medalami 
pod napisem: 


asadi znow rych 


są po zniżonej cenie 1 złr. 50 ct, do nabycie 
u autora 


zasługi i listem pochwalnym 
NASTĘPUJĄCE WYROBY: 
Piegi, opalenie sioneczne i dzioby 


Usuwa 


ANTILLENTILLA 


Twarzy przywraca białość, delikutność i przej- 

rzystość. — (ena 22 złr. — Nabyć można we 

LWOWIE; ulica Kopernika 1. 3, i w Filii w KRA- 
KOUWIE: Sukienniee l. ?0. 


7 
PUDR KSIĄŻĘCY 
biały, cielisto-rożowy i żółtawy, 


niezrównany, nie zawiera żadnych metali, przy- 
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel- 
kim wymaganiom. — Pudełko po 60, 70 cnt. 
1 atr, 1:20 i 1:60 


MAGNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, 
szorstka i zgrzybiała pod wpływem Magno- 
liny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. 
Magnolina usuwa czerwoność ROSA, 
niszczy wągry t. j. czurne punkciki, ktore naj- 
więcej osiałają w okoliey nosa. Cena tego zna- 
komitego środka I złr. 50 cent. 


A. Kazimierza Krzyżanowskiego, 
inżyniera w Tarnowie. 6193 


Księgarnia Józefa Delanga w Tarnowie 


poszukuje 


zdolnego | rzelelnegco czlowieka 


do zbierania prenumerat na czasopisma, i daje 
mieszkanie, wikt i 15 złr. miesięcznie. (804 1 3) 


KONCYPIENT 


Doktór praw z jednoroczną sądową a trzechie- 
tnią adwokacką praktyką poszukuje posady. 


386 25 


Adres: „Dr. H. N. poste rest. Oświęcim“. 
79123 


50 licząca, 
swe dzieci 
teraz będąc 


odpisana wdowa, lat 
która wychowywała 
na drodze moralnej, 


WODA LILIOWA 


bezdzietną poszukuje obowiazku Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi 
% bone dO Mieci Sed Sab A | i piersi pod wpływem tej cudownej wody po 
m Bui Z1eCI sredniego WIE” |kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. — Cena 


ku. Mieszka pod Nr. 33 przy ul. 
Różanej, I. piętro. 
80513 Rozalia Wagan. 


1 złr. 50 et. 
Orientalina czyli Pudr w płynie 


z — [nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemna białość (dla oka niedostrzegalna) 
L m 00 BL odświeża ja i kouserwuje. — (ena 1 złr. 
D 5 
aj J. Ihnatowicz. 
SZCzepów owocowych gF Subyc można we LWOWIE: w fabryce 
ulica Kopernika 1L 3, oraz u PP.: kozłowskiego, 


Hawranka, Henryka Millera i Bystrzonowskiego; 
w KRAKOWIE: w Filii, Sukieunice 1. 20.; w BRO- 
DACH: u p. Witkowskiego; w BUCZACZU: u p. 


w dobrym gatunku jest na sprzedaż we 
Weryni po 40 cnt. sztuka. Przy zamó- 


wieniach znaczniejszych opuszcza się PAL. BRZEŻANACH: u p. A am w Taba | 
0 me R. 7 cie. zaniówienia O ŁLUE wp Jamrógiewicza, w STANISŁA- 
10°% rabat. Wszelkie zamówienia | wów: u p. Maeury: w PRZEMYŚLU: u p. 


wyselane zostaną jak najśpieszniej. Zgło- 
sić się należy do zarządu dóbr Kolbu- 
szowskich w Weryni poczta kol- 

buszów. 657 1 10 


Nahliku: w JAROSŁAWIU: u p. Wisłoekiego: 

w SAMBORZE: u p. Marescha; w PODHAJCACH 

u p. Karzykiewieza: w STRYJU: u p. Wysoczań- 

skiego; w KOŁOMYI: u p. Stenzla; w DROHO- 

BYCZU: u p. Raczki: w HUSIATYNIE: u p. 

Czerskiego; w PODKAMIKNIU: u p. Koncewicza; 
w BOBRCK: u p. Międliekiego. 


(kol BQOGO I. mik 


zarobić można w każdem mieście, nie 
wyłaczając kobiet. przez fubrykacyę trzech 
niezbędnych artykułów, z nakładem do 
60 złr. na każdy, za pomocą łatwej pi- 
śmicnnej instrukcyi, którą się udziela za 
niewielkiem wynagrodzeniem. Reficktanci 
zechcą przesłać swe adresy pod lit. $. Z. 
poste restante Kraków z marką na od- 

powiedź. 789 3.8 


WIEWCE 
na nagrobki 


bardzo piękne, nadeszły 
w znacznym wyborze do 


WILHELMA FEMA 


w Krakowie, Rynek, Nr. 9. 


Dobrze opakowan* wyseła pocztą 


odwrotnie. 76265 


INSTYTUT ROZDAWANIA POSAD 
Rudolf Dessauer, Wrocław, Mehlgasse 1, 


zaleca się jak najbardziej dla 
szukających miejsca we wszystkich 
gałęziach pracy. 
Natychmiastowe lub późniejsze umieszczenie za 
oranieą lub w państwie nustryackiem, dla: 


DYREKTORÓW, inspektorów. administratorów, 
zarządeów dóbr, leśniezych, 
pisurzów przy gespodarstwach 
wiejskich, ekonomów, gorzelni- 
ków, ogrodników, 
komiwojużerów, korespondentów 
nadzorców w składach, maga- 
zynierów, kantorzystów, komi- 
syonerów każdego rodzaju. 
nonterow, techników, chemików, 
farmaceutów. maszynistów, na- 
uczycieli, gawernantek, bon, dy- 
rektorek, panien sklepowych ete. 


Pośrednictwo we wszystkich gałęziach interesów. 


Do zapytania należy 25 et. w markach pocztowych 
dołączyć. 
Miejscodawcy otrzymają wykaz 
uzdolnionych osobistości bezpła- 

tnie. 780 8 10 


DOM KOMISOWY 
Schmidt & Kwiatkowski 


Briunn, Strassengasse Nr. 15 


i 


poleca: 
Pledy po złr. 3-50, 5 Si 10 za sztu- 
| kę, towary wełniane jak: kamm- 
| gurny, gunie tyrolskie. angielskie to- 
wary najpierwszej mody, Peruvien, 
Dosking (próbki wysełu się na żą- 
danie) dalej kołdry, koce, męską 
i damską bieliznę, zegarki. towary 
galanteryjne, porcelanowe, przy- 
bory do podróży ete. ete. 
Wszystkie te artykuły w razie za- 
mówienia wysełane będą natych- 
miast za pobraniem pocztowem, po 
stałych cenach fabryczn. 7556 10 


BUCHALTERÓW, 


NŻYNIERÓW, : 


REFORMA. 


SKŁAD PAPIERU MATERYAŁÓW 


piśmiennych i malarskich 
zaopatrzony we wszelkie nowości. 


Bilety Wizytowe i Monogramy 


poleca 


FE. SSZUKIEWW ICZ 


w Krakowie, Rynek Gł. 44. 2 10 


(97 


MAURYCY ZIFFER 


w Bernie, Krautmarkt 2. 


HANDEL TOWARÓW SUKIENNYCH 


hurtowna i drobna sprzedaż. 
Bogaty Skład Materyj Peruvien, Docskin, Sukna kolorowego na liberye, Loden, 
i koców na konie. — Ceny bardzo niskie. — Próbki pojedyncze i obfite karty 
z próbkami dla krawców franco. — Nieprzypadające do gustu towary będą 


zamieniane. 587 22 40 


22222900000007-70000000800000 


$ CYGARA! TYTONIE! PAPIEROSY! 


DEF w gatunkach specyalnych (specyalitety) SPE 


Tutki i papierki ygaretowe prawdziwe francuskie 


sprzedaje częściowo i hurtownie i rozsyła na prowineyę za zaliczką 


F. SZUKIEWICZ 


w Krakowie, Rynek 44. 798 2 10 


„66066 wCCGOGcov0 E TETEE 
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DYPLOM HONOROWY 


WODY LEKARSKIE 


mineralne sztuczne: 


Pyrofosforanowo-Żelazista, Selcerska, Litowa, lodowa, Gorzka, 
Szczawa Alkalowa naksztalt Vichy, Szczawa Sodowa naksztalt 
Bilinskiej 
aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie i odznaczone 


medalem zasługi na Wystawie Lekarsko-Przyrodniczej w Krakowie. 
dyplomem honorowym i medalem państwowym na wyst. w Przemyślu 


Składy w Krakowie: 116 9 

W aptece „pod Gwiazdą“ ul. Floryańska; w aptece „pod Słońcem* Rynek Główny, 

w apt. „pod Barankiem* Rynek Maty, w apt. „ped Złotą Głową“ Rynek Główny; w apt. 
„pod Orłem* u» Kazimierzu; w handlu p. Janigi Rynek Główny. 


W Brodach w apt. p. Witosławskiego. 
Koncesyonow. Zakład Fabryczny Wód (razowych Karola Rzący w Krakowie. 


„Od dłuższego czasu używam tak w klinice, jukoteż w praktyce prywatnej, wód 
lekarskich, wyrabianyeh przez Pana K. Rzącę w Krakowie według wskazówek udzielonych 
mu przez Komisyę balneologiczną Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego. Przekonawszy 
się o skuteczności tych przetworów, jak niemniej stwierdziwszy, że przyrządzane bywają 
bardzo starannie, mogę jak najsumienniej polecić je do używania w praktyce lekarskiej, 
a mianowicie: 

Woda ilfówa, woda z pyrofosforanem Żelazowym moeniejsza i siabsza mogą w zu- 
pełności zastąpić wody sztnezne tego nazwiska dotychczas z zagranicy sprowadzane. 
Woda jodowa oddaje znakomite usługi w przypadkach, gdzie z powodu cierpienia żołądka 
nie można używać przez czas dłuższy jodku potasu w zwykłej postaci. Sztuczna woda 
Selcerska, woda Vichy, i Szczawa alkaliczna nakształt Bilińskiej są równie skuteczne 
jak odnośne wody naturalne i dlutego mogą być używane z korzyścią w zastępstwie wód 
naturalnych.“ 

Kraków 25 Marca 1882. 
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Prof. Dr. Korczyński 
Dyrektor Kliniki lek. w Uniw. Jag. 


MEDAL PAŃSTWOWY 


- LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE 


Bardzo trwałe nakrycie na podłogę. bez kurzu, niezbędne dla wil, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo- 
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach, 
F. ©. Collmann’s Nachfolger (A. Reichel) 

w Wiedniu, I., Johannesgasse 25. 


345 17 


InI 


ierpiącym na dnę (art ytyzm) udziela 
pewien wyleczony rady bezp łatnie. Gł A. 
restante Rriinn. 7109 20 


C 


Do Wielmożnego Pana 


Bonifacego Stillera 


właściciela zakładu leczniczego 
w Morszynie. 


Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że woda 
gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na- 
szym Szpitalu. 

Wedle sprawozdań prymarjatów, uznaną Zo- 
stała ich skuteczność pewna i szybka jako środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznych, w których są wskazane wody 
gorzkie. 

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze- 
chne użycie wód gorzkich i soli morszyńskich 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich 

Lwów dnia 10 Lutego 1882. 


Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 
Dr. Głowacki. 


SA gorzka ze zdroju „Bonifacego“ w Morszynie, 
jako też i tamtejszą wodę mineralną „Bonifa- 
cego“ używałem w Szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcach, przez czas dłnższy, i doszedłem d- 
przekonania, że tak woda jak i sól w odpowieo 
dnich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
bolu i upośledzenia trawienia, w skutek czego 
tak sól jakoteż i wodę każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
sumiennie polecić mozę. 


Czerniowce d. 17 Lutego 1882. 169-26-36 
Dr. B. Wolan 
c. k. radca sanitarny prymarjusz i docent 
Uniwersytetu. 


Zycie i Zdrowie 
zupełnie przywrócone przez 
używanie prawdziwych 


EH o fa 
drodowych Preparatów 


Braila (Rumunia). 

Proszę jak najspieszniej o 18 
flaszek piwa zdrowia z wyciągu 
słodowego Jana Hoffa i o 3 pu- 
dełka (w niebieskim kartonie) 
niszezących flegmę słodowych 
cukierków na piersi, ponieważ 
pani, dia której to piwo zdrowia 
Jana Hoffa jest przeznaczone, 
prawdziwie bez niego Żyć nie 
może, albo też nie miałaby je- 
dnego dnia zdrowia. 

Z poważaniem A. Borghetti. 
Da e. k. dostawey nadwornego wielu 

panujących, pana 


Jana Hoffa 


c. k. radey komisyjnego, właściciela 
złotego krzyża zasługi z koroną, kawa- 
lera wysokich pruskich i niemieckich 
orderów, Wioden, Fabryka: Grabenhof 
Nr. 2, Główny skład wyrobów: Stadt, 
Graben, Braunerstrasse Nr. 8. 


Urzędowe sprawozdanie wyzdrowienia, 


Dr. Seyppel, wyższy lekarz sztabowy: 
Piwo zdrowia z wyciągu słodowego 
Jana Hoffa jest znakomitym dyetety- 
cznym srodkiem wzmocnienia dla re- 
konwałescentów z ciężkich chorób, ja- 
koteż dla chorych na piersi z powodu 
niepodniecającego działania, zaleca się 
szczególnie przy chronieznych żołąd- 
kowych i hemoroidalnych cierpieniach. 
Jana Hoffa słodowe cukierki na piersi 
opakowane są w niebieski karton. — 
Niżej 2 złr. nie posyła się Żadnego 

wyrobu. (776 26) 
W Krakowie do nabycia 

w aptekach i sklepach PP.: 


J. Trauczynskiego, J. Redyka, A. Sio- 
dleckiego, E. Stockmara, Jana Janigi, 
Edw. Fuchsa, Wilhelma Fenza, Konst. 
Wiszniewskiego, Stanisława Feintucha. 


Kraków 31 Października 1882. 


m 


Francazka bomme szpórienre| 


jest do umieszezenia zaraz. Przyjęłaby także 
(demie place) w samym Krakowie. Wiadomość 
w biurze J. Jędrzejewskiej ul. Bracka |. 5. (803) 


- 
Osiadłem w Wieliczce jako lekarz 
praktyczny 186 3 3 


Józef T. Kownacki 


Doktor wszech nauk lekarskich. 


POWOZIK 


lekki, na parę lub jednego konia, mało 
używany, jest tanio do sprzedania. Wia- 
domość w handlu pod firmą A. Ciszewska 

plac Maryacki w Krakowie. 77733 


Zanijscowy czai 2 V. Klasy GiM. 


poszukuje miejsca 


w aptece 


jako praktykant. 


Wiadomość w biurze informacyjnem p. 
Wł. Jaworskiego w Krakowie ulica Flo- 
rjańska Nr. 21. 80113 


do papierosów 
7 bibułki francuskiej Persan, Hu- 
błon i Mais, jako też w książecz- 
kach różnej szerokości [po cenie 
tnbrycznej, tudzież maszynki 


do robienia papierosów we 
wszystkich grubościach poleca firma 


F. A. GRIGAR 
w Krakowie, linia A-B. 
Dla pp. kupców |odstępujo się rabat. 


Zamówienia uskuteczni» się odwrotną ij 
pocztą. 698 1220 , 


Wyszło z druku nakładem autora dziełko 


p. t.: 
( Domach Zlecoi Rolników 


rozwinięcie systemu bankowego i kredy- 
towego w naszym kraju — przez 


PIOTRA FALKENHAGEN ZALESKIEGO. 
Sprzedaje się 
na korzyść Weteranów z r. 1831 
we wszystkich księgarniach krakowskich 


i w Biórze Weteranów przy ulicy Gołę- 
biej Nr. 5. — Cena 40 ct. 68648 


—©—0—0—0—0—00 
OSOBY 


każdego stanu mogi uzyskać zna 

ezny uboczny zarobek, jeżeli zająć 

się Zecira sprzedażą bardzo lubia- 

nych artykułów konsumcyi (to- 
wary jadalne). 

Oferty franco z dołączeniem marki 

pocztowej przysyłać należy pod 


adresem : 
H. PLESCH, Buda-Peszt. 
Ô 588 
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